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W modelarniach LOK często 
modelarze budują modele po¬ 
jazdów wojskowych, na których 
żołnierze ludowego Wojska Pol¬ 
skiego walczyli o naszą wol¬ 
ność. Na zdjęciu modele, które 
brały udział w ogólnopolskich 
zawodach modeli pojazdów woj¬ 
skowych zdalnie sterowanych 
w Zawadzkiem. Od lewej An¬ 
drzej Kocjan z Tarnowa twórca 
modelu „Katiuszy”, Leszek 
Martinus z Kędzierzyna przy 
modelu czołgu radzieckiego 
„IS-2” oraz Joachim Przybyła 
z Zawadzkiego, wykonawca mo¬ 
delu transportera opancerzone¬ 
go „Skot”. O zawodach piszemy 
na str. 28 i 29. 

Fot. J. ZIÓŁKOWSKI 




































18 marca br. zmarł nestor pol¬ 
skiego modelarstwa, instruktor 
i wychowawca kilku pokoleń mo¬ 
delarzy, sędzia i działacz modelar¬ 
stwa. 

Urodził się w 1905 roku w War¬ 
szawie. Mając 14 lat zaczął samo¬ 
dzielnie wykonywać pierwsze mo¬ 
dele samolotów (redukcje stołowe). 
Był członkiem LOPP i modelarzem 
pracowni Szkoły Handlowej w War¬ 
szawie przy ul. Próżnej. Tuż przed 
II wojną światową przeniósł się 
wraz z rodzicami do Siedlec. Pod¬ 
czas wojny obronnej we wrześniu 
1939 roku w stopniu st. sierżanta 
walczył pod Kockiem w grupie 
operacyjnej „Polesie”, pod dowódz¬ 
twem generała Franciszka Kleeber¬ 
ga, i dostał się do niewoli hitlerows¬ 
kiej. 

W lipcu 1944 roku w Siedlcach 
wraz z Janem Michalakiem zało- 


ZMARŁ 

STANISŁAW 

MACIEJEWSKI 

żył Towarzystwo Przyjaciół Żoł¬ 
nierza (pierwszą organizację na 
wyzwolonych terenach Polski). 

'Po wyzwoleniu działał w Lidze 
Lotniczej będąc instruktorem mo¬ 
delarstwa lotniczego, a za swoją 
pionierską pracę jako jeden z nie¬ 
licznych otrzymał w 1951 roku 
Złotą Odznakę Modelarską. 

W 1953 roku St, Maciejewski 
został w LPŻ instruktorem mode¬ 
larstwa okrętowego. Od 1956 roku 
przez kilkanaście lat był aktywnym 
członkiem Centralnej Rady Mo¬ 
delarstwa LPŻ, sędzią na central¬ 
nych imprezach modelarstwa 
LPŻ-LOK. Przyczynił się do wycho¬ 
wania nowych zastępów sędziów. 
Dzięki pogodnemu usposobieniu, 
wiedzy modelarskiej zjednał sobie 
wielu sympatyków wśród modela¬ 
rzy okrętowych i zdobył dużą po¬ 
pularność. 

Miał też duży dorobek indywi¬ 
dualny. Zbudował kilkanaście mo¬ 
deli samolotów i okrętów dla 
Muzeum Techniki i Muzeum Spor¬ 
tu w Warszawie. 

Za wieloletnią działalność mo¬ 
delarską miał szereg odznaczeń, 
wśród nich medal „Za zasługi dla 
obronności kraju”, złotą odznakę 
„Za zasługi dla woj. warszawskie¬ 
go”, złote odznaki „Zasłużony dzia¬ 
łacz LPŻ i LOK”, złoty medal 
„Za zasługi dla LOK”. 

Stanisław Maciejewski pozosta¬ 
nie na zawsze w pamięci polskich 
modelarzy. 


KRONIKA LOK 

Ośrodek Szkolenia i Sportów Łączności Zarządu 
Wojewódzkiego LOK w Bydgosz.czy zorganizował 
zawody radiotelegrafistów Klubów Łączności LOK 
z udziałem reprezentacji niektórych jednostek 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego. Rozgrywano jc 
w dwóch konkurencjach: odbiorze duchowym oraz 
nadawaniu ręcznym alfabetem Mors'a. 

Najlepszymi zostali: w grupie juniorów młodszych 
Piotr Marciniak z Zespołu Szkół Elektronicznych 
w Bydgoszczy — 243 pkt. przed Jackiem Czerwiń¬ 
skim z Zespołu Szkół Budowlanych w Bydgoszczy— 
134 pkt. Wśród juniorów starszych triumfował 
Marek Borsz 454 pkt. przed swym kolegą szkol¬ 
nym Dariuszem Perszutowcm — 416 pkt. 
W kategorii seniorów dwa pierwsze miejsca przy- 
padły starszym szeregowym Dariuszowi Zieliń¬ 
skiemu — 431 pkt. i Wiesławowi Modryckie- 
mu — 419 pkt. 

* * * 

W Poznaniu odbyły się mistrzostwa Polski płe¬ 
twonurków o „Srebrną płetwę Poznania**. Starto¬ 
wało 60 zawodników z 13 klubów w siedmiu 
konkurencjach. W konkurencji kobiet — 100 m 
ubieranie aparatu l miejsce zajęła Anna Walęcka — 
LOK Mors — Szczecin 1,49. Wśród mężczyzn — 
konkurencja 100 m trójki z. jednym aparatem 
trzecie miejsce zajął Jerzy Pawlik — LOK Stara¬ 
chowice. 

♦ * * 

Liga Obrony Kraju i redakcja tygodnika „Żoł¬ 
nierz Polski* * rozpoczęła masowe szkolenie kie¬ 
rowców systemem domowym. Na łamach „Żoł¬ 
nierza Polskiego** zamieszczone zostaną 53 
lekcje. Materia! ten jest tak pomyślany, żc zawierał 
będzie wszystkie informacje potrzebno do złoże¬ 
nia egzaminu na prawo jazuy kategorii B lub A. 
Każda lekcja będzie miała załączony kupon, któ¬ 


rych zebrany komplet upoważnia do odbycia 
części priktycznego szkolenia f jazdy) oraz '/ło¬ 
żenia egzaminu w ośrodkach LOK w całym kraju, 
bez opłaty lut po cenach niższych niż te w obowią¬ 
zujących cennikach. 

♦ • * 


W marcu br. z okazji 38 rocznicy wyzwolenia 
Sianowa w woj. koszalińskim «>dbyły się I między¬ 
wojewódzkie zawody modeli kołowych RG, w któ¬ 
rych uczestniczyło kilkudziesięciu zawodników. 
\V klasyfikacji zespołowej najlepszą okazała dę 
drużyna MOK z Koszalina. Drugie miejsce zajęła 
Szkoła Podstawowa nr 4 z Koszalina. I rzecie miej¬ 
sce i puchar Zarządu Miejsko-Gminnego LOK 
zdobyła ekipa Pałacu Młodzieży w Szt ze. itiie. 

Wśród zawodników i widzów przeprowadzono 
zbiórkę na budowę Pomnika - szpitala Centrum 
Zdrowia Matki. Zebrano 500 zł., które zo>tały 
przesłane na konto budowy. 


Podczas II wojewódzkiego Zjazdu Ligi Obrony 
Kraju w Częstochowie dokonano podsumowania, 
wielokierunkowej działalności za lata 1978 1.982. 

Do osiągnięć organizacji należy m.in. organizowa¬ 
nie różnorodnych imprez, jak lekcji patriotycznego 
wychowania młodzieży w oparciu o salę tradycji 
6 Warszawskiego Pułku Zmechanizowanego. LOK 
wspólnie z KOiW oraz Komendą ZHP organizuje 
zawody sportowo-obronne n> „Sprawni jak żoł¬ 
nierze**, manewry terhniczno-obronne dla drużyn 
ZHP. Wojewódzka organizacja LOK posiada 
również znaczny dorobek w popularyzowaniu mo¬ 
rza, gospodarki mors ziej i rodzaju sił zbrojnych. 
Każdego roku w teleturnieju marynistyczny tu pt. 
,,Polska leży nad Bałtykiem" uczestniczy kilka 
tysięcy młodzieży. Podczas obozów młodzieżowych 
i kolonii letnich około 3200 dziewcząt i < hło|K Ów 
zdobywa Odznaki Sprawności Obronnej. Dużym 
zainteresowaniem młodzieży cieszą się zajęcia 
w klubach modelarskich, których członkowie 
zdobyli tytuły mistrza świata i mistrzów Polski. 
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MAJOWE ZWYCIĘSTWO 


kalendarzu doniosłych rocznic. 
historycznych, obchodzonych . 
przez naród polski szczególne 
miejsce zajmuje dzień 9 maja — 
Dzień Zwycięstwa nad hitlerow¬ 
skim faszyzmem. Data ta skłania nas 
do refleksji i zadumy, do szukania porów¬ 
nań z przeszłością historyczną, a zarazem 
każe też dostrzegać jej związek ze współ¬ 
czesnością. 

W bieżącym roku mija 38 lat od za¬ 
kończenia drugiej wojny światowej, naj¬ 
krwawszej i najbardziej niszczycielskiej 
z wojen, jakie znają dzieje ludzkości, 
W dniu 9 maja 1945 roku butni, aroganccy 
i pewni siebie dotąd wysłannicy ostatniego 
rządu III Rzeszy na przedmieściu Berlina 
— Karlshort podpisali akt bezwarunkowej 
kapitulacji, którego pierwszy z sześciu punk¬ 
tów brzmiał: 

,,My niżej podpisani, działając w imie¬ 
niu niemieckiego Naczelnego Dowództwa, 
zgadzamy się na bezwarunkową kapitu¬ 
lację przed Naczelnym Dowództwem Armii 
Czerwonej i równocześnie przed Naczel¬ 
nym Dowództwem Sojuszniczych Sił Ekspe¬ 
dycyjnych, wszystkich naszych sił zbroj¬ 
nych na lądzie, morzu i w powietrzu, 
a także wszystkich sił znajdujących się 
w obecnej chwili pod dowództwem nie¬ 
mieckim”, i 

Na ten zwycięski dzień czekały miliony 
ludzi na świecie: żołnierze walczący na 
frontach przeciwko hitlerowskiemu na¬ 
jeźdźcy i partyzanci działający na tyłach 
wroga, więźniowie i jeńcy w hitlerowskich 
obozach i katowniach, podbita i sterrory¬ 
zowana ludność cywilna. Stąd też majowa 
rocznica zawsze pozostanie synonimem 
zwycięstwa i wolności, bohaterstwa i chwały 
oraz narodowej pamięci. 

Druga wojna światowa, którą rozpętały 
Niemcy hitlerowskie i sprzymierzone z nimi 
agresywne siły faszystowskie we Włoszech, 
i Japonii była największą i najbardziej 
niszczycielską wojną w dziejach świata. 
Trwała 2078 dni. j Wciągnęła ona w swą 
orbitę 61 państw zamieszkanych przez 
80% ludności świata. Działania wojenne 
toczyły się na obszarze 40 państw Europy, 
Azji i Afryki. Do udziału w wojnie powo¬ 
łano pod broń ok. 110 milionów żołnierzy. 
Wojna narzucona przez agresorów przy¬ 
niosła ogromne straty ludzkie i zniszcze¬ 
nia materialne, kulturalne i moralne. 
Końca wojny nie doczekało ok. 55 milio¬ 
nów ludzi, a 35 j min, zostało rannych. 

i 

Zwycięstwo w I II wojnie światowej 
odniesione nad faszyzmem było wydarze¬ 
niem o doniosłym ogólnoświatowym zna¬ 
czeniu. które trudno przecenić. Nigdy 
tak wiele nie zależało od wyników wojny: 
przywrócenie ujarzmionym narodom utra¬ 
conej wolności i| niepodległego bytu; 
ocalenie wielowiekowego dorobku material¬ 
nego i kulturalnego; w odniesieniu zaś 
do wielu narodów, jw tyra i Polski — wręcz 
ocalenie ich od biologicznej zagłady. 

Rozgromienie faszystowskiej III Rzeszy 
było dziełem państw i narodów antyhitle- 
iowskiej koalicji, j Połączyły one swoje 

* ' 


wysiłki i wolę walki w jeden front zmagań 
ze wspólnym wrogiem. Sprawdziła się 
w ten sposób, jakże aktualna również 
dzisiaj leninowska teza o możliwości 
współpracy państw o odmiennych ustro¬ 
jach społecznych, w imię wspólnych 
ogólnoludzkich pokojowych interesów. 

Decydujący udział i wkład w zwycięstwo 
nad faszystowskimi Niemcami w uwol¬ 
nienie Europy od hitlerowskiej tyranii 
i barbarzyństwa wniósł Związek Radziec- 
ki, jego bohaterski naród i niezwyciężona 
Armia Czerwona. To właśnie na froncie 
radziecko-niemieckim wystąpiły najbar¬ 
dziej doniosłe, rozstrzygające i ostateczne 
akty wojennego rozrachunku. Pierwszy 
kraj socjalizmu, po ćwierćwieczu istnienia, 
okazał się jedynym na kontynencie euro¬ 
pejskim państwem zdolnym nie tylko 
stawić skutecznie czoła najsilniejszemu 
w historii wojen agresorowi, lecz rozgro¬ 
mić jego główne siły i przynieść wolność 
podbitym narodom, 

W ciągu całej wojny radzieckie siły 
zbrojne zniszczyły 607 dywizji faszystow¬ 
skich, natomiast wojska anglo-amerykań- 
skie 176, Spośród 13,6 min zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli Niemców 
10 min przypada na front wschodni. 
Do historycznego zwycięstwa Armii Ra¬ 
dzieckiej w znacznym stopniu przyczynił 
się szeroko rozwinięty ruch partyzancki. 
Na tyłach wroga działało 6200 oddziałów 
partyzanckich liczących 1,3 min żołnierzy. 
Walcząc o wolność i niepodległość w II woj¬ 
nie światowej Armia Radziecka spełniła 
równocześnie wielką misję wyzwoleńczą — 
uwalniając spod okupacji Niemiec hitle¬ 
rowskich całkowicie lub częściowo 9 kra¬ 
jów Europy, a następnie w ciągu 25 dni 
doszczętnie rozbiła Armię Kwantuńską 
i wyzwoliła częściowo Koreę i Chiny. 
Jest to wiekopomna zasługa Kraju Rad 
wobec ludzkości, w tym również wobec 
narodu polskiego. 

W wyniku klęski faszyzmu sytuacja 
polityczna na świecie zmieniła się w spo¬ 
sób zasadniczy i nieodwracalny na korzyść 
socjalizmu. Powstały nowe warunki, w któ¬ 
rych przyspieszone zostały przemiany re¬ 
wolucyjne: powstały państwa demokracji 
ludowej, ukształtował się światowy system 
socjalistyczny oraz rozwinął się i umocnił 
międzynarodowy ruch komunistyczny i ro¬ 
botniczy, Dziś ruch ten — jako najsilniejsza 
i najbardziej postępowa siła społeczno-po¬ 
lityczna współczesności — toruje drogę 
postępowi i wolności narodów oraz trwa¬ 
łemu pokojowi, bezpieczeństwu świata 
i współpracy między narodami. 

Następną konsekwencją, nierozłącznie 
wiążącą się z majowym zwycięstwem jest 
nie tylko to, że druzgocącą i ostateczną 
klęskę poniósł faszyzm, ale i to, że wojna 
obnażyła i zaostrzyła sprzeczności kapi¬ 
talizmu. Od maja 1945 r. zaczął się kruszyć 
i rozpadać wielowiekowy system kolonialny 
na wszystkich kontynentach globu ziem¬ 
skiego. Jednocześnie począł się kształtować 
i rozwijać światowy ruch obrony pokoju. 
W miarę upływu lat i konsekwentnej po¬ 
lityki państw socjalistycznych interesy po¬ 
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego 


zostały uznane za wartość nadrzędną i nic " 
podważalną. Dziś po 38 latach świat cał¬ 
kowicie zmieni! swe oblicze, ukształtowała 
się nowa mapa polityczna. Imperializm 
stracił raz na zawsze swą monopolistyczną 
pozycję w decydowaniu o losach ludzkości 
i narzucaniu jej swych praw. Socjalizm 
stając się potężną silą naszych czasów, 
przyjmuje inicjatywę na drodze prowadzą¬ 
cej całą postępową ludzkość ku zacho¬ 
waniu pokoju światowego, utrwalaniu 
bezpieczeństwa i postępu społecznego. 

Zwycięstwo nad hitlerowskim faszyzmem 
było naszym historycznym sukcesem, Pol¬ 
ska odrodziła się jako jednolite pod wzglę¬ 
dem narodowym państwo, w nowych 
sprawiedliwych granicach z przeszło pięć¬ 
set kilometrowym dostępem do Bałtyku. 
Wyzwolona narodowo i społecznie, zinte¬ 
growana w nowym kształcie terytorialnym, 
uniezależniona od sił imperialistycznych — 
dzięki braterskiej przyjaźni, pomocy i współ¬ 
pracy z ZSRR — Polska mogła wejść 
na drogę przebudowy stosunków ekono¬ 
miczno-społecznych i politycznych. Mo¬ 
gliśmy w krótkim czasie pod kierownictwem 
partii usunąć zniszczenia i przystąpić do 
socjalistycznego budownictwa kraju. Mo¬ 
gliśmy zlikwidować i przezwyciężyć dawne 
wielowiekowe zacofanie cywilizacyjne i kul¬ 
turalne oraz słabość państwa. 

Przedmiotem naszej narodowej dumy 
jest fakt, że my Polacy w gigantycznych 
zmaganiach o pokonanie Niemiec hitle¬ 
rowskich walczyliśmy od pierwszego do 
ostatniego dnia wojny na wszystkich jej 
frontach, zarówno w armiach regularnych, 
jak i w ruchu oporu w Europie, Azji 
i Afryce. 

Druga wojna światowa hyla największą,, 
powszechną wojną w dziejach naszego 
narodu. Odnieśliśmy w niej wielkie poli¬ 
tyczne i militarne zwycięstwo, za które 
zapłaciliśmy ogromną cenę: 6 milionów 
obywateli polskich zginęło z rąk oprawców 
hitlerowskich i na polach bitew, W pol¬ 
skiej ziemi spoczywa również ponad 
600 tysięcy żołnierzy radzieckich poległych 
w czasie wyzwolenia naszej Ojczyzny. 
Dziś, w Dniu Zwycięstwa chylimy przed 
nimi czoło, przed wszystkimi bohaterami 
i ofiarami walki i martyrologii. Oddajemy 
im należny hołd i cześć ; za to, co mieli 
najcenniejsze — za ich ofiarę krwi i życia, 
które przyczyniły się do odzyskania naszej 
wolności i powstania nowej odrodzonej 
Polski. 

Państwo nasze i ciężko doświadczony 
naród nic zapomina o Jatach wojny 
i o Dniu Zwycięstwa. Z tego najtragicz¬ 
niejszego w naszych dziejach okresu 
zmagań z faszyzmem wynosimy nie tylko 
piękne i chlubne tradycje w*alk oraz 
wieczną pamięć. Wyciągamy rów nież nad¬ 
rzędną prawdę, że najwyższą wartością 
dla nas jest wolność, pokój i bezpieczeń¬ 
stwo naszego kraju, które wspólnym wy¬ 
siłkiem, rzetelną pracą i spełnieniem 
patriotycznych powinności musimy nie- 
ustannic strzec i umacniać dla siebie 
i przyszłych pokoleń Polaków, 

E. OL 
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Rakieta przesyłowa RP-3 jest wersją 
rozwojową rakiety przesyłowej RP. 
Układ dwuczłonowy, jednosilnikowy. 
Człon drugi służy do uniesienia ładunku 
użytecznego — ,,poczty rakietowej”. 

Dane techniczne: 


— długość 

— średnica 

— rozpiętość usterzenia 

— masa stanowa 

— masa użyteczna 

— prędkość na końcu od¬ 
cinka czynnego toru lotu 

— pułap max 


— 2,25 m 

— 0,13 m 

— 0,47 m 

— 42 kg 

— 6 kg 

— 900 km/h 

— 8000 m 


Dane zaczerpnięte z książki pt. 
Polska w Kosmosie ”, autor — Pa¬ 
weł Elsztein - Rok wyd. 1978. 




RAKIETY PRZESYŁOWEJ RP-3 


Wykonanie modelu tej rakiety nie 
prz.cdstawia zbyt wielkich trudności. Toteż 
polecamy go nie tylko modelarzom po¬ 
czątkującym, ale także modelarzom har¬ 
dziej zaawansowanym w budowie makiet. 
Taki model wykonany przez Jerzego Ko¬ 
łodzieja 7 Aeroklubu Krakowskiego w skali 
1 : 5, na silnik rakietowy 5,01-10,0 (Ns), 
startował w zawodach (półfinał do Mis¬ 
trzostw Polski) organizowanych przez Aero¬ 
klub Podhalański w Łososinie Dolnej 
w dniu 27.06.1982 r. w klasie S5C modeli 
makiet wysokościowych zajmując fi miejsce 
295 punktami. Model ten może być wy¬ 
konany w różnych skalach i przystosowany 
nic tylko do klasy S5C, może być również 
zastosowany w klasach S5D, S5E, S3F 
i S7. W klasach S5F i S7 może być wy¬ 
konany nawet w skali 1 : 2. 

OPIS WYKONANIA 

Przystępując do wykonania modelu na¬ 
leży dokładnie zapoznać się z rysunkiem 
modelu i przygotować odpowiedni ma¬ 
teriał oraz wykonać szablony • wałki), 
pierwszy wałek o średnicy 20 mm ; o dłu¬ 
gości 500 mm do zwijania korpusu 'poz. 1 , 
oraz drugi wałek o średnicy 18 mm i o dłu¬ 
gości 200 mm do zwijania komory silni¬ 
kowej (poz. 2). 

W pierwszej kolejności wykonujemy 
korpus rakiety (poz. 1 wg rysunku. 
Wykonujemy go z trzech warstw balsy 
grubości 1 mm zwijając rurkę na .szablonie 
(wałku pierwszym). 

W dalszej kolejności wykonujemy ko¬ 


morę silnikową (poz. 2); zwijając rurkę 
z kartonu na wałku drugim. Po wyschnię¬ 
ciu należy zdjąć rurkę z wałka i wkleić 
wewnątrz folię aluminiową. Gotową ko¬ 
morę wkleić w korpus rakiety i po wy¬ 
schnięciu wykonać stożek (patrz rysunek, 
poz. 1). Następnie wykonujemy: •— gło¬ 
wicę rakiety (poz. 3) z klocka balsy o śred¬ 
nicy 26 mm i o długości 79 mm, —- z balsy 
grubości 4 min wykonujemy stateczniki 
większe (poz. 4) 4 szt. z balsy grubości 
2 mm stateczniki mniejsze (poz. 5) 5 szt. 
— prowadnice (poz, 6) wykonujemy 
z drewna lipowego lub /. balsy. Powyższe 
części przyklejamy do korpusu w miej¬ 
scach i wg wymiarów podanych na ry¬ 
sunku. 

Po sklejeniu całości przystępujemy do 
malowania. Zanim zaczniemy malować, 
całość należy pokryć cienką warstwą 
szpachlówki. Po wyschnięciu całość 'oszli¬ 
fować papierem ściernym o gradacji 
,.400” i następnie jeżeli nie otrzymaliśmy 
należytej gładkości, pokrywamy jeszcze 
raz całość modelu cienką warstwą szpach- 
lówki i po wyschnięciu szlifujemy papie¬ 
rem ściernym o gradacji .,600" lub ,.800'’. 
Następnie kładziemy lakier nitro w ko¬ 
lorach oznaczonych i opisanych na ry¬ 
sunku. Napis ,,RP-3” można nakleić 
z białej błyszczącej maty, lub wykonać 
z kartonu szablon i pomalować białvm 
lakierem. 

WIESŁAW POClESZrjłSKl 

Fot . Z' Baranowski 
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PAPIERZAK” 

l! 

-450 



W Klubie Modelarstwa Lotniczego Modeli Ha¬ 
lowych „ASTRA” Poznańskiej Spółdzielni Mieszka¬ 
niowej pod kierunkiem instruktora modelarstwa lot¬ 
niczego klasy „S” Sylwestra Kujawy hobbyści latania 
w pomieszczeniach zamkniętych budują modele 
halowe F1D-FAI, F1D-450 i orzeszki, czyli modele 
będące makietami o nieprzekraczalnej rozpiętości 
330 mm, napędzane silnikiem gumowym. 

W trudnych dla modelarstwa lotniczego czasach 
warto pomyśleć o młodzieży lotniczej, która ucieka 
od modeli z racji braków materiałowo-sprzętowych. 
Warto zająć się modelami dającymi pełnię satys¬ 
fakcji, wymagającymi jednak trochę precyzji i znacz¬ 
nie mniejszych ilości materiału. Modelami takimi 
są właśnie ,,papierzaki” F1D-450 mające swój 
bardzo prosty regulamin: rozpiętość maksimum 
450 mm, odległość haczyków do zawieszania gumy 
maksimum 250 mm i masę minimalną 3 gramy. 


Po bardzo udanej konstrukcji Jiźi Kaliny z CSRS 
(publikowany dawniej „Padestnik”) model „Mło¬ 
dzik”, którego opis niżej przedstawiam, będzie tym, 
który zainteresuje wszystkich: i młodzików, i senio¬ 
rów. Kadłub modelu sklejamy z trzech listew bal¬ 
sowych. Stanowi on bardzo mocną i wypróbowaną 
konstrukcję. Plan pokazuje, jak go wykonać. Pewną 
trudnością dla nie wtajemniczonych będzie wyko¬ 
nanie obsady śmigła z twardej blaszki (PA6-PA9) 
duralowcj o grubości 0,4 mm i szerokości 3 mm. 
Otwory na pomieszczenie osi śmigła wykonane 
wiertłem 0 0,4 mm. Oś śmigła i haczyk tylny wyko¬ 
nane z drutu stalowego 0 0,4 mm (drut używany 
na linki do modeli latających na uwięzi). Kształt 


haczyka tylnego podany na rysunku. Wklejać 
trzeba go bardzo starannie, a końcówkę drutu za¬ 
kończyć kroplą kleju AK 20 zapobiegającą skale¬ 
czeniu gumy (zwłaszcza nakręconej i dość trudnej 
do założenia). Stateczniki są bardzo proste do wy¬ 
konania i nie powinny przysporzyć trudności. Za¬ 
znaczam, że wszystkie elementy płatów i stateczni¬ 
ków wykonane są z listewek balsowych 1 x 2 mm. 
Budowę elementów nośnych najlepiej rozpocząć od 
wykonania żeberek (np. na szablonie blaszanym). 
Po wyschnięciu ich, można przystąpić do montażu — 
najlepiej na stelażu. Statecznik wysokości prosty 
w budowie — sklejamy na stelażu klejem do tapet. 
Spoiwo to najmniej wypacza szkielet. Płat montu¬ 
jemy także na stelażu. Wyposażamy go w baldachim 
(stójki 0 1.5) i zestrzały 1x1,2 mm. Krawędź na¬ 
tarcia lewego płata podniesiona w miejscu podgię- 
cia „ucha” 2 mm. Najlepiej tak konstruować stelaż, 
by to skręcenie uwzględnić. 

K * 

Pierwsze pytanie: jak zrobić śmigło? Prosty 
szablon wykonany z drewna lipowego czy świerko¬ 
wego stanowi najlepszy wzór do pracy — można 
jednak zrobić to metodą starszą (na butelce). Kąt 
skręcania łopat 10 — 12°. Łożyskiem na osi śmigła 
jest teflon 0 2x1. 

Drugie pytanie: jak wyważyć model? Najpierw 
wszystkie elementy zważyć razem bez gumy. Jak 
brakuje masy, doważyć do 3 gramów przylepiając 
balast obok obsady śmigła na kadłubie. Następnie 
nałożyć gumę (bez płatów) — znaleźć punkt równo¬ 
wagi na spodzie kadłuba i symetrycznie wklejać 
rureczki — wykonane z papieru japońskiego — • 
na pomieszczenie kołeczków — baldachimu płata. 
Wszystkie skręcenia i szczegóły pokazuje rysunek. 
Po wyschnięciu można przystąpić do lotów próbnych. 
Właściwie wyregulowany model powinien latać po¬ 
wyżej pięciu minut. 

JERZY KACZOREK 


W związku z licznymi zapytaniami 
czytelników pragniemy poinformować, 
że. w przygotowaniu do publikacji są 
plany obu naszych Białych Fregat, 
mianowicie staruszka DAR POMORZA 
który to statek przeszedł już na 
emeryturę i ma stanowić pływające 
muzeum zakotwiczone w Gdyni oraz 
jego następcy DAR MŁODZIEŻY. 


Historię statków żaglowych z XVII 
i XIX w. zawiera nowa pozycja Wy¬ 
dawnictwa Hinstrorff z NRD pt. 
DrE BRYGG. Są w niej liczne rysunki 
i reprodukcje zdjęć różnych brygów 
z rejonu Morza Bałtyckiego i Północ¬ 
nego oraz plan modelu tego typu statku 
zbudowanego w latach 1839-1840 i no¬ 
szącego nazwę AUGUSTĘ. Książka 
ma numer zamówieniowy 522 5959. 
W NRD kosztuje 24 marki. Aktualnie 
oficjalny przelicznik marki NRD przy 
zakupie w Ośrodku Kultury i Infor¬ 
macji NRD wynosi 12 zl. 


kraju 

świata 




Miesięcznik ŻAGLE podał w nr. 
1/1983 informację, że działające pod 
patronatem Polskiego Związku Żeglar¬ 
skiego a podporządkowane Zarządowi 
Działalności Gospodarczej sklepy STER 
uzyskały prawo sprzedaży komisowej. 
Jest ich już kilka na terenie kraju, 
np. w Warszawie, Mysłowicach, Wroc¬ 
ławiu. Przyjmują one do komisowej 
sprzedaży wszystko, co związane jest 
z żeglarstwem i sportem motorowod¬ 
nym. Może więc znajdą się w nich 
i modele redukcyjne np. jachtów, 
statków i sprzęt modelarski. 


i sędziego modelarstwa, która może być 
wzorem opracowań przeznaczonych dla 
modelarzy okrętowych. Książka nosi 
tytuł BUŁGARSKIE OKRĘTY, ale 
w zasadzie zawiera przegląd konstrukcji 
statków i okrętów Morza Czarnego 
od lat najdawniejszych do współczes¬ 
nych. Duży format A4, dobry papier, 
dziesiątki wspaniałych rysunków pod¬ 
noszą jej wartość. Cena w Bułgarii 
wynosi 3,17 lewa. Nr zamówieniowy 
4DU 629 123. 


Bułgarskie Wydawnictwo TECHNI¬ 
KA wydało książkę znanego instruktora 


Francuska prasa modelarska podała, 
że nastąpiła zmiana na stanowisku 
prezydenta Francuskiego Związku Mo¬ 
delarzy Okrętowych MINIFLOTTE. 
Funkcję tę piastował od ponad 20 lat 
Robert Glaudel z Amiens. Nowo wy- 
branym prezydentem jest znany wśród 
modelarzy okrętowych zawodnik i sę- 
dzia modelarstwa Cyrille Nevue z Rouen. 
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Obserwacje poczynań wielu zawodników wskazują, że zagadnieniu statecz* 
ności modeli nie poświęca się należytej uwagi, bądź też że brak jest w tym 
zakresie dostatecznie czytelnych i sprawdzonych metod analizy. Literatura 
modelarska poświęca temu zagadnieniu sporo miejsca lecz rozważania są 
bardziej jakościowe niż ilościowe, a szereg wniosków i sformułowań budzi 
zasadnicze zastrzeżenia. 

Warunkiem statecznego letu jest by zmiana kąta natarcia posvodowała 
powstanie momentu, nazywanego momentem ustalającym M«, skierowanego 
przeciwnie do kierunku odchylenia. Po pominięciu małych wyższego rzędu, 
bilans momentów można zapisać w postaci: 

M. = M. — P.xfP.k(Lk—x) ...(i) 

gdzie: M„ * — moment ustalający, 

M 0 — moment skrzydła względem środka aerodynamicznego, 

P* — siła wyporu skrzydła, 

P*b -— siła wyporu statecznika poziomego, 

x — współrzędna środka ciężkości, 

Lu — ramię statecznika poziomego. 

Układ momentów i sił ilustruje rys. 1, 

Po uwzględnieniu zależności sil i momentów od prędkości, współczynników 
sił i momentów oraz parametrów modelu równanie (1) przyjmuje postać: 
Ma l/2pw*[Swc» 0 —Sxc« + Sh(Lh—x)c«h] «..(2) 

gdzie: p — gęstość powietrza, 

— prędkość modelu, 

— powierzchnia skrzydła, 

— średnia cięciwa aerodynamiczna skrzydła, 

— współczynnik momentu skrzydła względem środka aerodyna* 
micznego, 

— wsj>ółczynr»tk siły wy poru skrzydła, 

— współczynnik siły wyporu statecznika. 

W locie ustalonym moment ustalający iest równy 2eru a więc: 

Sxc,*f Sb(L|*-~X)C|h ;i ' 0 

l)la niewielkich odchyleń kąta natarcia skrzydła i statecznika od wartości 
ustalonej zależności współczynników momentu i sił od kąta natarcia można 
aprukaymować- zależnością liniową jak to pokazano na rvs. 2. 

Cm«(au4*Aa) *=• Cmota*) 4 tg?*-Aa *..t4a) 

% 

c,(a 0 4Aocj -» c,(*o) + tgę.*Aa ...(4b) 

c.h^«i»4'Aa) c»h(ah)-4 t«v«„Aa ...(4c) 

gdzie: a 0 , ai» —— wartości ustalone kąta natarcia skrzydła i statecznika po* 

— ziomego, 

Az, — przyrost kąta natarcia spowodowany zakłóceniem. 

Po podstawieniu zależności (4) do wzoru (2) i uwzględnieniu wzoru (3) 
otrzymamy: 

M« ~ l/2pw ? [St .tgę m — $xtgs*4Sh(L*** x;tg'ythl Aot «..(3) 

Po wprowadzeniu dla ujednolicenia zapisu zależności: 

M. « ! '2-p w ł S t. k* Atx . —(6) 

otrzymamy: 

k u ~ tg;p mo ~xtg$«4'Sh(L*—x tg^»h • o.(7) 


w 

S 

t. 

C ma 

4 • 

C* 

C*h 


współczynnika decyduje o zdolności modelu do samoczynnego |nm rotu d«* 
lotu modelu pod ustalonym kątem. Aby model był stateczny, wzrost kąta 
natarcia powinien powodować wzrost momentu ustalającego. Model ma tę 
właściwość, jeżeli współczynnik momentu ustalającego ma wartość dodatnią* 
tj. jeżeli: 

ku > O '..(8) 

Warunek (8) jest warunkiem koniecznym lecz nłewy*ta»< zająi ym Mlecz¬ 
ności podłużnej modelu. Warunki wystarczające wymagaj.i uwzgfy Intenia 
właściwości dynamicznych modelu w szczególności momentu bezwładności 
momentu tłumiącego, j 

Warunek stateczności (8) otaesla dopuszczalny otazar półcienia środka 
ciężkości modelu 

ShLb % , bhUh i i ui(9) 

tgCPmo'** t . kum• w < tg^mo*’ 


•Stu 


s t. 


s t 

htg?,* 


t. 


tgcp 


-ditgtf.h 


Ze względu na charakter procesów przejściowych ustalania się kąta natarcia, 
zarówno zbyt małe jak i zbyt duże wartości k u *ą niekorzystne. Zdaniem autorów 
w poprawnie zaprojektowanym modelu klasy FI A o proporcjach zbliżonych 
do obecnie stosowanych wartość współczynnika momentu ustalającego powłrna 
mieścić się w granicach: kami n * ~ 1,1 l/rud /0,02 I .'tt, « kum,* 1,3 i,»l-dl 
/0,06 I/®/. Określenie zalecanych wartości dla innych klas modeli wymaga 



Rys. 1. Momenty i siły działające na model 



Rys. 2, Liniowa aproksymacja zależności współczynnika siły wyporu 
> od kąta natarcia 


Wybór wartości x wpływa równocześnie na osiągi modelu, gdyż zgodnie 
ze wzorem (3) musi być spełniony warunek równowagi modelu 

, SidU 

C»oT ■« ' C*h 
X Ot. . 


ta 


s h 

C, + —C.h 


.(JO) 


* 


warunku stateczności cytowanego \ 

;ów 


t. St. 

Współczynnik k u j#*st w*półrzvnnikiejtt momentu ustalającego. Wartość 


nych warunkach występują nie wartości współczynników momentu i sił wyporu 
a nachylenie krzywych momentów i sił, co pozwala lepiej tłumaczyć zachowanie 
się modelu w locie. Wyprowadzony warunek odzwiercieoht fakt, że powrót 
do lotu ustalonego jest zależny od przyrostu momentu wypadkowego u nie 
od wartości momentów cząstkowych. Aby zilustrować powyższe stwierdzenie 
wyobraźmy sobie model, w którym statecznik jKi/iomy ma pracować na opa* 
dającej części charakterystyki c»ti •=* c*h(a), np w punkcie B na rys 2 według 
kryterium stateczności opartego o wartości współczynników punkty A $ B są 
równoważne wbrew oczywistemu stwierdzeniu, że statecznik pracujący w punk¬ 
cie B daje moment destabilizujący. Według wyprowadzonego w niniejszym 
opracowaniu kryterium punkt B musi być odrzucony. 

, Dr STANISŁAW KOPACZ 

Dr STANISŁAW K17UT 
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MODELARZE 

WSZECHCZASÓW 

W wielu dyscyplinach sportu przeprowadza się corocznie 
różnego typu podsumowujące klasyfikacje i zestawienia pozwa¬ 
lające na wybór najlepszego zawodnika, najciekawszej drużyny 
iip. Celują * tym redakcje sportowych czasopism, które na 
bieżąco prowadzą skrupulatne statystyki osiągnięć poszczegól¬ 
nych zawodników, klubów, a także reprezentacji. Statystyki 
takie stanowią niewyczerpaną skarbnicę wiadomości i ciekawos¬ 
tek o poszczególnych dyscyplinach sportu, skłaniają niekiedy 

do rozmyślań, wspomnień i zadumy. 

Ubogo na tym polu przedstawia się sytuacja w modelarstwie 
sportowym. Redakcja ,,Modelarza" przeprowadza co prawda 
na przełomie każdego roku klasyfikację najwybitniejszych mode¬ 
larzy i ich osiągnięć, ale na tym całe zagadnienie się kończy. 
Wspomniana klasyfikacja obejmująca wszystkie klasy modeli 
>>ilą rzeczy nic jest w stanie oddać i utrwalić bogatego przecież 
życia modelarskiego w naszym kraju. Dlatego też mając na uwa¬ 
dze wymienione uprzednio przesłanki postanowiłem pokusić się 
o sporządzenie bardzo ciekawej, nie tylko moim zdaniem, kla¬ 
syfikacji ,,modelarzy wszechczasów" w klasach modeli swobodnie 
latających, a więc FI A, F1B, FIC. A oto zasady tej klasyfikacji: 
każdy modelarz, który w dotychczasowej historii mistrzostw 
lub Pucharu Polski uplasował się w pierwszej dziesiątce otrzy¬ 
muje punkty według prostego klucza. Za miejsce pierwsze 
1U punktów, za drugie 9 itd. ... za miejsce 10 — 1 punkt. 
Klasyfikacja obejmuje jedynie seniorów. Dlaczego wzięto pod 
uwagę tylko 10 pierwszych miejsc, a nie 20 lub 30? Odpowiedź 
na to pytanie jest bardzo prosta. Otóż w archiwum APRL z sze¬ 
regu mistrzostw rozegranych w latach 60-tych zachowały się 
wyniki tylko pierwszej dziesiątki. Dalsze miejsca z tego okresu 
są aktualnie niemożliwe do odtworzenia. 

A oto zestawienia po 20 „modelarzy wszechczasów" w poszcze¬ 
gólnych klasach modeli swobodnie latających; 

F1A 

1. Antoni Sulisz Aeroklub Warszawski 151 pkt. 


2. 

Stanisław Kubit 

»> 

Gliwicki 

92 

9 9 

3. 

Roman Gołubowski 

9 » 

Białostocki 

65 

9 9 

4. 

Stefan Jurczeniak 

9 y 

Zagłębia 

Miedziowego 

63 

9 9 

5. 

Wiesław Korczak 

9 9 

Ziemi 

Zamojskiej 

63 

9 9 

6. 

Teofil Sikora 

9 9 

RO W 

38 

99 

7. 

Jean-Claude Diożdźik 

9 9 

Gliwicki 

37 

9 9 



Model Stanisława Żurada z 1958 roku. Po prawej konstruktor modelu 


8. 

Edward Tr/opek 

Aeroklub B-Bialskt 

33 pkt 

9. 

Bruno Hassę' 

9 > 

Opolski 

32 

9 > 

10. 

Andrzej Fiłończuk 

99 

Białosto: ki 

29 

9 > 

n. 

Stanisłrw Lipiński 

9 9 

Ziemi 






Lubuskiej 

24 

9 9 

12. 

Zbigniew Lenartowicz 

9 9 

Warszawski 

24 

99 

13. 

Jerzy Wiśniowski 

9 9 

Podkarpacki 

24 

9 9 

14. 

Henryk Kapuściński 

9 9 

Lubelski 

22 

99 

15. 

Leszek Struniawski 

9 9 

Białostocki 

21 

9 > 

16. 

Ryszard Dąbrowski 

99 

Jeleniogórski 

21 

9 9 

17. 

Paweł Czerny 

99 

R O W 

19 

99 

18. 

Józef Bcncdikt 

9 9 

Wrocławski 

19 

9 9 

19. 

Lech Kamionka 

9 9 

Pomorski 

19 

9 9 

20.' 

Józef Mankiewicz 

9 9 

Gliwicki 

19 

9 9 

F1B 





1. 

Stanisław Żurad 

*9 

Wrocławski 

112 

9 > 

2. 

Kazimierz Łapiński 

9 9 

Białostocki 

111 

99 

3. 

Jerzy Kosiński 

9 9 

Warszawski 

V 

94 

99 


dokończenie na sir. 14 



MODELARZ 


11 







PraOictanio profili <tl;« różnych (llti^oś* i cięciw 
a H/.cr.cKÓlnir ich modyfikacji są zajęciami żmudnymi 
i pracochłonnymi nawet wówczas, gdy pr/.«*ljeżenia 
wykonywane są przy pomocy suwaka logarytmicz¬ 
nego czy jKidręcznego kalkulatora. Szczególnie 
dużo czasu zabiera przeliczanie profili na nietypowe 
długości cięciw przy projektowaniu skrzydeł o obrysie 
trapezowym lub eliptycznym gdy wymagana jest 
znajomość współrzędnych wszystkich profili przej¬ 
ściowych. Dużą pomocą może być w takich przy¬ 
padkach zastosowanie do przeliczeń maszyny 
cyfrowej, dostęp do której w obecnej dobie coraz 
powszechniejszej komputeryzacji naszego życia 
wcale nie jest taki trudny. Program obliczania 
i modyfikacji profili modelarskich w języku FORT¬ 
RAN opracowany w Instytucie Automatyki Poli¬ 
techniki śląskiej pozwala na zmianę maksymalnej 
grubości profilu, zmianę maksymalnego ugięcia 
szkieletowej oraz równoczesne przeliczenie zmody¬ 
fikowanego profilu na żądaną dlugość.Tahulogram 
programu zamieszczono w tabeli I . 

Obliczenia mogą być wykonane na 
maszynach cyfrowych typu MERA-400, 
MERA-60, poszczególnych odmianach ma¬ 
szyn typu ODRA i innych zawierających 
kompilatory języka FORTRAN. Przed 
przystąpieniem do obliczeń należy podać 
nazwę profilu, zadeklarować ilość współ¬ 
rzędnych występujących w tabelce danego 
profilu, wpisać wszystkie współrzędne, za¬ 
deklarować współczynniki zmiany gru¬ 
bości ,,w”, ugięcia szkieletowej ,,z” oraz 
długość cięciwy L, na którą zmodyfiko¬ 
wany profil zostanie przeliczony. Poszcze¬ 
gólne współrzędne przeliczane są zgodnie 
z wzorami i 


X = x • JL 

10Ó 

* 

YG = (y« • z + y>—yd • w) ♦ 

2 100 

YD - (y* • z — y f — ya • w) • L 

2 loo” 

gdzie: 

y» — Yd+ Yt — yd współrzędna szkie- 

~2 letowej profilu . 

y g — wsp. grzbietu profilu 

yd — wsp. spodu profilu 
Jeżeli profil powinien być przeliczony 
na inną długość cięciwy bez modyfikacji, 
to należy zadeklarować wartości współ¬ 
czynników ,,z” i ,,w” równe 1.00. Warto 
zaznaczyć, żc współczynniki ,,z” i ,y’ 
oznaczają zmianę grubości i ugięcia szkie¬ 
letowej w stosunku do profilu wyjściowego. 
Jeżeli np. przy przeliczaniu profilu Tho- 
mann F-4 zadeklarujemy , ,z/’ = 1.00 a 
.,w M = 1,05, to oznacza to, że profil po 
modyfikacji będzie o 5% grubszy od 
oryginalnego profilu Thomann F-4 (a nie, 
że jego bezwzględna grubość będzie wy¬ 
nosić 5%). 

W tabeli 2 przedstawiono współrzędne 
i wykresy czterech profili Thomann F-4. 
Profil pierwszy od góry jest oryginalnym 
profilem Thomann F-4 bez modyfikacji 
=1,0 i ,,w” — 1,0). Kolejne dwa 
profile posiadają takie same ugięcie szkie¬ 
letowej lecz są grubsze od profilu pierw¬ 
szego odpowiednio o 20 i 40%. Profil 
pierwszy od dołu posiada taką samą 
grubość jak profil oryginalny lecz ma 
o 20% mniejsze maksymalne ugięcie 
szkieletowej. 

STANISŁAW KUBIT 
JANUSZ SOBIE# 
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1 

2 

3 

4 

5 

6 

0 

7 

a 

? 

10 

n 

12 

13 

14 

15 
ló 
17 
13 
IV 
20 
21 
22 

23 

24 

25 

26 
27 
23 

29 

30 

31 

32 

33 

34 

35 

36 

37 
30 
39 


1 

2 

3 

4 

5 

6 
7 

3 

9 

10 

11 

12 

13 

14 

15 
ló 
17 

lb 

19 

20 
21 
22 

23 

24 

25 

26 
27 
23 

29 

30 

31 

32 

33 

34 

35 
3ó 

37 

38 
3? 


PROGRAM PR0F 

C PROGRAM ODUCZANIA J MODYFIKACJI PRUrtl.t MOnrLARSMCH 

1WTE0ER N>1*K I 

REAL LiZtU 
DOUBLE PPETI3I0N M 

0IHENS10M A (50 »C<50 >0(50) »E (50) , X (50) 

20 UftIT£(?>l) 

1 FORMATf 17H WCZYTAJ KOLE IN0:/17Xr 14M NAZWĘ PR0FILIJ/17X* 

117H LICZDG PUNKTÓW X/17Y*27H w^ POI RZEDNE PROT II U X/l?Xr 
223H WSPÓŁRZĘDNE PROFILU YG/17X>2?,H WSPÓŁRZĘDNE PROFIUJ YD/) 

READU,J(»M 
1C FORMAT (A121 

READO fC)H» <Xd> fi -1>N) » (f:(I) »1 1,N> '<Ad)'!»lrN> 

21 WRlTE(?f2) 

2 F0RMATU7H UC2TTAJ KOLEJNO^/m, 

32VM DLUbOSC CIĘCIWY PROFILU W MM/17X» 
lśaH WSP. ZMIANY UGIĘCIA MAKSYMAI NEG0 S7KIFLETOWE j/17Xr 
241H WSP. ZMIANY MAKSYMALNEJ GPUROSCT PROFIUJ/) 

R£AD(1 fOLłZoW 
DO 22 IU»N 

Dd) ® ( (A(1) + (B(T) -A(I))/.?.OJ «7d'Bd>-Ad)'/?.0»W>«L/100.0 
Cd>-<(A(T)XBd) Ad>>/2.0>*7-<Bd> -Ad))/?.0*W)#L/100.0 
E (1 ) *X < I > *L/ 100 . 0 

22 C0NT1NUE 

WRITF (5? 3) HfLrZrU __ 

3 i ORhrif <///15M NA7UA PROFtLUJ-7X-At2/3H L**»Ff.. 1 »?X*2U7=rF4 ,2t 
12X »2HW*i f 1 . 2//óX/ IIIX 1 f ?MYG. ÓX * 7HYD3) 

DO 24 l-l rN 

24 WRJTE(5r i)Fd)iD(l)»Cd) 

4 FUPHAT'TX»r5.tT3XrF'5.2>lX>F5.2) 

WRI TE <2» ?,*) 


t? 


FORMAT<4óN IES! I PRZELICZANIE WCZYTANEGO PROFIUJ WPISZ 1/ 
142N JŁoLI PRZELICZANIE NOWEGO PROFILU WPIS? 2/ 

£30H JEŚLI KONIEC OBLICZEŃ WPIGZ 0> 

REAlHlfOJK 

U (K.E0.1) GO TO 71 

IF(K.ECł.2* GO TO 20 i 

STOP 

END 
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dokończenie ze str. 11 


4. Władysław' Nicstoj 

Aeroklub 

Warszawski 

88 pkt. 

5. Ewald Stawinoga 

1 ♦ 

Gliwicki 

71 

y > 

6. Henryk Kucharski 

y y 

Kujawski 

69 

s y 

7. Norbert Parocha 

* * 

Opolski 

64 

y y 

8. Paweł Włodarczyk 

i y 

Warszawski 

55 

y y 

9. Andrzej Szynaka 

y y 

Grudziądzki 

50 

yy 

10. Wiesław Dzik 

% yy 

Warszawski 

47 

y > 

11. Jan Dihrn 

% y 

Krakowski 

42 

y > 

12. Jerzy Podlewski 

. y y 

Pomorski 

41 

y y 

13. Andrzej Poczobut 

y % 

Białostocki 

41 

y y 

14. Franciszek Gluza . 

y % 

Śląski 

40 

9 * 

15. Zbigniew Tukiendorf 

y y 

Wrocławski 

39 

y y 

16. Piotr Sikora 

y y 

Poznański 

29 

9 y 

17. Jerzy Markiewicz 

y y 

Wrocławski 

28 

y y 

18. Ryszard Czechowski 

y % 

Krakowski 

26 

y > 

19. Stefan Bombol 

' | y y 

Wrocławski 

24 

yy 

20. Zdzisław Kuls 

y y 

Warszawski 

22 

> > 

+ 

FIC 





1. Jerzy Krzemiński 

Aeroklub 

Warmińsko- 





Mazurski 

118 

pkt. 

2. Tadeusz Piątek 

♦ > 

Wrocławski 

107 

« y 

3. Zygfryd Sulisz 

> > 

Warszawski 

97 

y 9 

4. Roman Czerwiński 

9 9 

Kujawski 

97 

yy 

5. Jan Ochman 

♦ * 

WYocławski 

78 

yy 

6. Gabriel Grabarkiewicz 

ł 9 

Wrocławski 

78 

yy 

7. Tadeusz Pelczarski 

M 

Podkarpacki 

65 

y y 

8. Wiesław Schier 

y » 

W arszawski 

61 

yy 

9. Eugeniusz Mosor 

y y 

Świdnicki 

56 

y y 

10. Jerzy Zwoliński 

yy 

W’arszawski 

49 

y y 

11. Piotr Płachetka 

n 

Gliwicki 

48 

y y 

12. Kazimierz Ginalski 

yy 

Podkarpacki 

44 

? y 

13. Andrzej Krupa 

yy 

Podkarpacki 

39 

y y 

14. Włodzimierz Bredsznajder 

y y 

Łódzki 

38 

y y 

15. Julian Falęcki 

y y 

Warszawski 

36 

y y 

16. Roman Straburzyński 

y y 

Stalowowolski 35 

y y 

17. Stanisław Kotoliński 

y y 

Bydgoski 

34 

y y 

18. Marian Małecki 

y y 

Poznański 

33 

y y 

19. Józef Benedikt 

y y 

Wrocławski 

31 

> 9 

20. J. Zieliński 

y y 

Szczeciński 

24 

y y 

Liderzy klasyfikacji to wielokrotni medaliści i mistrzowie 


Polski. Antoni Sułisz (4-krotny Mistrz Polski) oraz Jerzy Kamiński 
(Mistrz Polski na rok 1967) do dzisiaj startują i w dalszym ciągu 
zbierają punkty do klasyfikacji „modelarzy wszechczasów 
Stanisław Żurard, były wicemistrz świata aktualnie nie startuje, 
ale znając Pana Stanisława wierzymy, że jeszcze do sportu 
modelarskiego powróci. A najwyższa ku temu pora bo drugi 
w klasyfikacji Kazimierz Łapiński ustępuje tylko jednym punk¬ 
tem liderowi i w dalszym ciągu reprezentuje wysoki poziom spor¬ 
towy. Na listach klasyfikacyjnych znalazły się również dwie 
panie. W szybowcach na 100 pozycji uplasowała się Zofia 
Ząbek z Jasła, w gumówkach Zofia Pelc z Wrocławia zajmuje 
68 lokatę. 

Nestor modelarstwa polskiego Jan Bury w gumówkach skla¬ 
syfikowany jest na 29 pozycji z 14 punktami, a w silnikówkach 
na 25 miejscu z 16 punktami! Jedynym modelarzem, który 
znalazł się na listach ,,modelarzy wszechczasów” wszystkich 
trzech klas (FIA, F1B i FIC) jest Stefan Bombol z Wrocławia. 
W szybowcach zajmuje 105 pozycję z 3 punktami, w gumówkach 
19 miejsce (24 pkt), a w silnikówkach lokatę 33 (10 punktów). 
Jeżeli zauważymy, że podstawową klasą startową Stefana Bom- 
bola, którą z dużym powodzeniem uprawia od wielu lat, są 
mikromodele, to możemy z całą odpowiedzialnością uznać 
go najbardziej uniwersalnym polskim modelarzem ,,wszech¬ 
czasów” w klasach modeli swobodnie latających (FIA, F1B, 
FIC i F1D). W pierwszej dziesiątce dotychczas rozegranych 
Mistrzostw Polski w klasie FI A uplasowało się dotychczas 129 
zawodników, w klasie F1B 84, a w FIC 87. Tak więc czołówka 
krajowa jest bardziej stabilna w silnikówkach i gumówkach 
aniżeli w szybowcach. Jest to zrozumiałe zważywszy, że szybowce 
mimo wszystko są nieco mniej techniczną klasą aniżeli dwie 
pozostałe i łatwiej jest tutaj ,,nowicjuszom” pomieszać szyki 
faworytom. 

Przy okazji przeprowadzonych badań historii Mistrzostw Polski 
nasunęła mi się również następująca dygresja. Numeracja ko¬ 
lejnych mistrzostw nie odpowiada ilości mistrzostw faktycznie 
rozegranych. Można z .całą pewnością stwierdzić, że I Mis- 

MODELARZ 



Kazimierz Ginalski przy modelu 


trzostwa Polski rozegrano w 1956 roku w Długiej Wsi koła 
Wrocławia. Wyłoniono wówczas pięciu pierwszych MLt* ,A, v 
Polski. W klasie A-2 (tak nazywały się kiedyś szybowce FI A) 
zwyciężył Stanisław Grzywa z Tarnowskich Gót (k. Gliwic ) % 
w gumówkach Jan Bury z Poznania, w silnikówkach Wiesław 
Stec z Wrocławia, w modelach prędkich Czesław Cimoszko 
zc Szczecina (wynik 128,5 km/h) oraz w modelac h akrobacyjnych 
Sylwester Kujawa z Poznania. Ponieważ Mistrzostwa Polski 
w modelach swobodnie latających rozgrywano jak dotychczas 
corocznie, to mistrzostwa przeprowadzone w ubiegłym roku 
w Lesznie pow inny posiadać kolejny numer 27, a nie 47, jak to 
oficjalnie podano. Wyjaśnijmy od razu, że przyjęcie błędnej 
numeracji mistrzostw wynikło z zaliczenia do nich na (początku 
lat 60-tych wszystkich rozegranych do 1956 roku zawodów 
ogólnopolskich, mimo iż ich zwycięzcy nigdy tytułów mistrzów 
nie otrzymali. Wydaje się, że warto wrócić do Właściwej nume¬ 
racji zgodnej z historyczną prawdą. Odmłodzi to mistrzostwa, 
a wraz z nimi może i wielu z nas, zawodników, związanych 
ze sportem modelarskim ob wielu, wielu lat. 

dr i ni. STANISŁAW Kl!BIT 



Wybitni modcUrie Władysław Nisstoj i Julian Fatęcki 
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SAMOLOT 


SZKOLNO- 

-TRENINGOWY 

AT-6 


Firma North American Aviation Inc- 
korporated rozpoczęła budowę samolo¬ 
tów w 1935 roku. Specjalizowała się ona 
głównie w budowie samolotów wojsko¬ 
wych. W czasie II wojny światowej firma 
ta wyprodukowała łącznie 42 683 samo¬ 
loty, głównie typu P-51 ,, Mustang”, 

B-25 „Mitchel” oraz AT-6 „TEXAN” 
noszących w W. Brytanii nazwę ,,HAR- 

VARD*\ 

W roku 1935 firma North American 
zbudowała swój pierwszy samolot szkolno- 
-trenlngowy oznaczony symbolem NA-16 
z przeznaczeniem dla amerykańskiego 
lotnictwa wojskowego. Następnie w marcu 
1937 oblatano nowy prototyp samolotu 
oznaczonego BC-1 (Basic Combat), który 
wygrał konkurs na wojskowy samolot 
treningowy. Pierwsza seria tych samolo- 1 
tów wynosiła 41 sztuk, następnie zwięk¬ 
szono ją zgodnie z nowym zamówieniem 
do 180 sztuk. Z czasem samoloty te stały 
się bardzo popularne a ich produkcja 
w latach wojny wynosiła około 15 800 
egzemplarzy. 

W roku 1940 zmieniono oznaczenie 
BC-1 na AT-6 (Advanced Trainer) i przy¬ 
stąpiono do wieloseryjnej budowy tego 
pod każdym względem udanego samolotu. 
Poza zakładami Inglewood w Kalifornii 
i Dallas w Texasie, samoloty AT-6 w róż¬ 
nych wersjach budowane były z licencji 
w Noordnyn Aviation Ltd. i Canadian 
Car and Foundry w Montrealu. Ogółem 
zbudowano wiele wersji tego samolotu, 
które różniły się głównie rodzajami i mocą 
silnika oraz osprzętem pokładowym i uzbro¬ 
jeniem. 

AT-6 (NA-55) był dwumiejscowym me¬ 
talowym dolnopłatem konstrukcji półsko- 
rupowej wyposażonym w klapy krokody¬ 
lowe, chowane podwozie i dziesięcio- 
cylindrowy silnik gwiazdowy Pratt-Whitney 
R-1340-47 (441 KM), który w wersji 
AT-6A zmieniono na R-l340-49 (550 KM). 
Lotnictwo morskie USA używało wersji 
AT-6B z silnikiem Pratt-Whitney R-1340- 
-AN-1 (600 KM) i różnorodnym uzbro¬ 
jeniem strzeleckim i bombowym. 




Ponieważ stopy lekkie w dużych iloś¬ 
ciach wykorzystywano w produkcji samo¬ 
lotów bojowych, wersja AT-^C (NA-88) 
była budowana z materiałów zastępczych 
— stali niskostopowcj i sklejki. Ogółem 
obudowano 2970 samolotów tej wersji. 

AT-6-D (4388 sztuk) budowana była 
w późniejszych latach wojny i miała już 
normalną konstrukcję skorupową. Z tej 
serii wyszedł wariant oznaczony XAT-6E 
charakteryzujący się wysokościowym sil¬ 
nikiem rzędowym Ranger V-770-9. Ostat¬ 
nią wersją budowaną w czasie II wojny 
światowej była wersja AT-6F, głównie 
używana w lotnictwie morskim. 

Polscy piloci z samolotami AT-6 stykali 
się niemalże w każdej szkole pilotażu 
w Anglii. Na tym typie samolotu odbył 
swój pierwszy lot po przybyciu do Anglii 
nasz as myśliwski płk Wacław Król 1 . 
Również w polskiej szkole (16 SFTS) 
w Neston używano tych samolotów w wer¬ 
sjach: AT-6A („Harvard” II, AT-6C 
(„Harvard” ILA), AT-6D („Harvard III"). 
Malowanie tych samolotów z biało-czer¬ 
wonymi szachownicami opublikowano w 
,,Skrzydlatej Police* 1 . Samoloty AT-6 .,Te- 
xan” w zależności od celów szkoleniowych 
latały jako nie uzbrojone w karabiny 
maszynowe Browning kał. 7,69 mm umo¬ 
cowane na stałe w kadłubie lub prawym 


piacie. Istniała również możliwość za¬ 
montowania dla Strzelca pokładowego 
k-mu ruchomego w tylnej części kadłuba. 
Poza tym do nauki bombardowania z lotu 
nurkowego można było podwieszać pod 
centralną częścią płata do 8 bomb szkol¬ 
nych o masie 12,5 kg. 

AT-6 ,,Tcxan M jest samolotem o bardzo 
dużej żywotności. Obecnie służy jeszcze 
w lotnictwie wielu mniejszych państw 
na różnych kontynentach. Ostatnio użyty 
był , .bojowo” również w filmie znanym 
na naszych ekranach — ,,Tora, tora, tora”. 

. W czasie wojny światowej eksporto¬ 
wany był m.in. do W. Brytanii, Austrii,. 
Chin, Francji, Indii, Nowej Zelandii,. 
Wenezueli i Związku Radzieckiego. 

DANE TECHNICZNE 


rozpiętość 

długość 

wysokość 

powierzchnia nośna 
masa własna 
masa całkowita 
prędkość maksymalna 
prędkość maksymalna 
pułap 


12,80 m 
8,84 m 
3,58 m 
23,6 m* 
1770 kg 
2340 kg 
337 km/h 
337 km/h 
7350 m 
1050 km 


zasięg x — 

1 Wacław Król „Walczyłem pod niebem 
Londynu” LSW, Warszawa 1982 , s. 96. 
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OPIS BUDOWY 



Rysunki opracowano w dwóch podzialkach, mianowicie •— 
plan generalny — 1 : 100. Wszystkie rysunki szczegółowe — 
1 : 100. Przekroje teoretyczne podane są dla dwu podziałek, 
tj. 1 :200 i 1 : 100. 

Jednostka ta jest stosunkowo łatwa do wykonania i może być 
zbudowana w dowolny sposób techniczny. Tym niemniej mo¬ 
delu pływającego nic należy robić w mniejszej podziałec aniżeli 
1 : 50, albo nawet 1 : 2 r >. Model jest bardzo stateczny i nadaje 
się również do radio.terowania, gdyż jest bardzo „pakowny”. 
Kadłub można wykonać z blachy, ze sklejki, a nawet z tektury. 
W podziałec 1 : 100 radzimy robić tylko model redukcyjny 
wystawowy. Wówczas kadłub może być wykonany z klocka 
lipowego lub olchowego. Trudniejsze jest zamontowanie napędu, 
składającego się aż z trzech śrub oraz sterowania — dwóch 
sterów. Nadbudówki i pozostałe części zostały dokładnie naryso¬ 
wane i nic wymagają dodatkowych objaśnień nawet dla mode¬ 
larza mało zaawansowanego. 


KARTKA Z NASZEJ HISTORII 

Było to przed czterdziestu laty kiedy Związek Radziecki 
rozpoczął budowę małego trałowca przybrzeżnego. Spełniały 
one dobrze swoją rolę w czasie IT wojny światowej. Po wojnie 
pragnąc zasilić naszą Marynarkę Wojenną Związek Radziecki 
przekazał nam w kwietniu 1940 r. 23 okręty bojowe, w tym 
i 9 trałowców red owych, które od nazwy pierwszego z nich 
przyjęto określać, jako typ „KORMORAN”. 



% 


Po przeszło dwudziestu latach przypominamy czytelnikom 
rysunki tego prostego w budowie modelu trałowca (po raz 
pierwszy był zamieszczony w* „Modelar/.u 0 Nr 5/1960). 


Zdajemy sobie sprawę* że nic jest to plan najwyższej jakości, 
do jakich się ostatnio przyzwyczailiśmy. Takie plany wtedy pu¬ 
blikowaliśmy. Poza tym plan ten przeznaczony jest dla mło¬ 
dych modelarzy, którzy tych czasów nie pamiętają* a chcieliby 
znać początki naszej Marynarki Wojennej, chociażby na przykła¬ 
dzie takich uproszczonych planów modelarskich. 

Jednostki tego typu budowane były w Związku Radzieckim 
w latach 1943 — 1949. „Kormoran”, podobnie jak i 8 bliźnia¬ 
czych jednostek został przekazany Polsce w 1946 r. wraz r 14 
innymi okrętami. Pozostałe trałowce otrzymały nazwy „Kro- 
gulce”,,,Kondor”,„Kania”, „Jasfcząb”, „Albatros”, „Czapla”, 
„Jaskółka” i „Oriik” 


DANE TECHNICZNE: 

Długość całkowita 37,40 m 
szerokość 5,40 m 

zamarzenie 1,4K m 

wyporność 1 $0 m 


/a )ckm 32 ludzi 

uzbrojenie 2 — 40 mm płot. 

2x2 — 20 mm płot. 

prędkość 10 w. 

moc moszyn 4H0 KM, 3 śruby 




MALOWANIE 

Model redukcyjny wystawowy i pływający, wykonany z bla¬ 
chy, malujemy lakierami ,,Nitro”, natomiast do pływającego 
wykonanego z drzewa użyjemy farb olejnych. 

A oto podstawkowe kolory: 

stalowoszary, ciemny — kadłub powyżej linii wodnej, 
nadbudówki, wszystkie urządzenia i wyposażenie; 

czerwony — kadłub poniżej linii wodnej, lewe światło bur¬ 
towe, dolne połowy' kół ratunkowych, wąsk‘i pasek na kominie; 

czarny -* kapa komina, kotwice, polery, kluzy, łańcuch 
kotwiczny, kabestan, winda trałowa, tory minowe, końce luf 
dział i mechanizmy, pas na kadłubie; 

biały — dwa pasy po obu stronach koloru czerwonego na 
kominie, cyfry na kadłubie, górne połowy kół ratunkowych; 
czerwono-brunatny — pokłady; 

brązowy • - greting, postument pod kompas rz. 24 i trał — 

cz. 58; 

zielony —• prawe światło burtowe; 
złoty -• śruby, wały śrubowe i kompasy. 

TADEUSZ PISKORZTŃSKI 
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Z DZIAŁALNOŚCI MODELARSKIE! LOK 


W dniu 20.0*2.83 r. rozegrane zostały w Malborku 
już VI11 wojewódzkie zawody modeli balonów. 
Organizatorem imprezy był Z\V LOK. w Elblągu 
oraz MDK, ZHP i Komitet Osiedlowy nr l z Mal¬ 
borka. Impreza, zgromadziła aż 80 zawodników, 
co jak na tego rodzaju zawody należy uznać za 
dużą liczbę i co dobrze świadczy o umiejętnej pracy 
organizatorów. Szkoda, że. podobne akcje nie są 
podejmowane we wszystkich województwach. 

Trzy pierwsze miejsca zdobyły zespoły z Malborka 
w składzie: 

1. Wojciech Koziolczyk i Czesław Chojnowski 
z MDK Malbork, 

2. Arkadiusz Poddadłowski, Krzysztof Sienkiewicz. 
Artur łlerkt i Robert Strzelczyk z PM OKS W 

Malbork,; jl 

3. Zygmunt Tryba z MDK Malbork. 

Zespołowo zwyciężył MDK Malbork przed ZHP 


z PM OKS W Malbork. POK Pasłękiem i MGOK 
Pieniężno. Otrzymali owi nagrody w postaci pucha¬ 
rów ufundowanych przez MDK, Oddział Robol 
Budowlanych i Komitet Osiedlowy nr 1 w Malborku. 

Zawodami kierował płk Mieczysław Ciesielski, 

a sędzią głównym był Kazimierz Kowalcze. 

* ‘ * 

Zarząd Główny LOK przeprowadził na początku 
roku weryfikację sędziów modelarstwa LOK, którą 
objął wszystkie 49 województw. Szkoda, że nie 
wszystkie ZW LOK (Klpiwicilzisly na postawione 
pytania, przez co \ obecna ewidencja sędziów może 
mieć swoje luki. 

Głównie chodziło o weryfikację sędziów klasy l, 
gdyż wiele osób, które uzyskały ten stopień od 
szeregu lat nic przejawiało żadnej aktywności, me 
sędziowało żadnych zawodów, a tym samym, zgodnie 
z regulaminem, utraciły one prawo do ^siadania 


stopnia sędziego. Przepisy i regulaminy tak często 
ulegają zmianom, poprawkom i różnym uzupełnie¬ 
niom, że brak czynnego zaangażowania przez dwa 

lata dyskwalifikuje ich jako sędziów. 

* » • 

W dniach 15 — 18 marca 1983 r. odbył się w 
Centralnym Ośrodku Wyszkolenia LOK w Poznaniu 
kurs doszkalający dla sędziów modelarstwa LOK. 
Vc/.estidczyło w nim 43 sędziów i kandydatów na 
sędziów. Celem kursu była wzajemna wymiana 
doświadczeń między starszymi i młodszymi kolegami, 
zat>ozname i nowość izm i w przepisach, przećwicze¬ 
nie zasad pomiarów i oceny modeli oraz zapoznanie 
z nowościami technicznymi. 

Kadrę kursu stanowili doświadczeni instruktorzy 
*- sędziowie jak np. Jerzy Litwin, Tadeusz Racki, 
Bogdan Gabrysiak, Jerzy Jaśko, Andrzej Kościel¬ 
niak, Janusz Wojciechowski i Kazimier/ Dzięcielski, 

Należałoby życzyć, aby podobne kursy doszka- 
łające, aczkolwiek w mniejszych grupach, odbvfy 
się i w poszczególnych województwach, aby ujedno¬ 
licić i udoskonalić zasady sędziowania. 



modelarz 
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LIST 

DO „MODELARZA” 

Jed«n z naszych czytelników, zamieszkały 
stale w stolicy NRD Berlinie napisał do nas 
list, który gwoli rozwinięcia tematu publiku- 
jemy z nieznacznymi skrótami. 

• t a 

Podczas budowy modelu kogi według planów zumiesz* 
ezonych w „Mo de lat zu ” Nr 3! 1977, opracowanych przez 
mgr. i ni. Jerzego Litwina, wyłoniły mi sif pewne zastrzeżenia . 

Po a Litwin pisze: ,,Pokłady w modelu kogi gdańskiej, 
tzn. irh układ, upodobniono do pokładów w kodze brcmeń- 
skiej. Takie rozwiązanie uniemożliwiło swobodne wyjmo¬ 
wanie dowolnej ilości klepki pokładu, stwarzając tym 
ustnym warunki do wygodnego ładowania i rozładowywania 
statku. Przed odkryciem kogi w Premie, rozwiązanie 
otwierania ,,luków" ładowni było w sferze domysłów » 
i najczyściej przedstawiono jc jako klasyczny luk ładowni. 
Ładnie to napisane , ale nie widzę logiki ani możliwości 
szybkiego za* i rozładowania towarów. Pytam czy jest 
możliwe szybkie załadowanie i rozładowanie towarowa 
olawami 70 na HO rtn (wliczając szerokość fjokładników 
i wzdłutników otrzymujemy takie wymiary ). Wiele towarów 
jak: smoła, śledzie , oliwa, wino przeicozi się w beczkach, 
które mają wymiary większe niż otwory. Żywy inwentarz: 
konie, krowy, świnie również nie daje się przez nie załadować. 

Następnie należy poruszyć kwestię uszczelniania pokładu. 
Wiadomo, że służy nie tylko do ułatwienia załodze manew¬ 
rowania statkiem ale i po to, aby zabezpieczać ładunek 


przed zamoczeniem. Pokład starano się jak najoaraziej 
uszczelnić. Deski pckladu musiały być mocno i szczelnie 
przybite, aby przy wzburzonym morzu nie rozlatywały 
się luźno. Chyba nikt nie sądzi, te nasi przodkowie żeglo¬ 
wali tylko przy pięknej pogodzie. Pr kład był i jest stałą 
mseną konstrukcją jednostki pływającej. Pokład nie tylko, 
te uszczelniano, ale ponadto w czasie suszy polewano 
wodą. Pytam czy każdorazowo przy załadunku i rozła¬ 
dunku statku rozrywano szczelny pokład i powtórnie go 
budowano? Co wówczas robiono z pokladnikami i wzdłuż- 
nikami, czy je również wycinano, aby powiększyć zbyt 
małe otwory? 

Wobec takich wątpliwości obstaje za klasycznym lukiem. 

Wprawdzie nic oglądałem kogi bremeńskiej, choć 
zwiedziłem wieje muzeów (o czym potem niżej). Twierdzę, 
że sposób układania pokładu był po prostu poprzeczny 
i był również obszerny luk ładowniczy o określonych 
wymiarach. Jedna jaskółka nie czyni w i omy i na podstawie 
jednego egzemplarza nie można twierdzić, że było to regułą. 
Możliwe, że była to jednostka eksperymentalna lub też 
jednostka służąca do innego nie znanego nam celu. 

Jako przykład może służyć Jaki, że w miejscowości 
Góhren na wyspie Rugi i, w miejscowym muzeum (Heimat- 
museum), znajduje się ciekawy egzemplarz stępki i stewy 
rufowej wyciosanych z jednego potężnego pnia drzewa. 
Stewę stanowi potężny korzeń. Piękna rolota ciesielska 
i naturalne połączenie bez uciekania się do zawiłych spo¬ 
sobów ciesielskich. Nie oznacza to jednak, że laka była 
reguła. Ciekairostkę tę mogą wykorzystać modelarze. 

Jeżeli już mowa o muzeum w Gohren, to pragnę dodać, 
że znajduje się tam bogactwo stary> h kotwic. Jest ich 
dziesiątki, kształty są przeróżne: długie i cienkie (około 
3 m) z długimi ramionami, a obok jakby celowo krótka 
i gruba — ciężarem prawic sobie równe. Niektóre są 
mocno zżarte przez korozję, ale możemy zobaczyć sposób 
odkuwania kotwicy po prostu z potężnych sztab żelaza 
łączonych w kilku miejscach na tzw. ,Jiicn" w palenisku 
kowalskim). Oczywiście dziś wszystkie kotwice są zabez¬ 


pieczone prz'd dalszą korozją. Ciekawe jest również to. 
Że większość wykonawców planów modeli historycznych , 
rysuje poprzeczki d r ewniane kotwic o przekroju kwadra¬ 
towym, ale właśnie tam w Gohren widziałem, że u szystkie 
kotwice mają poprzeczki okrągłe. Są one wykonane z dwóch 
bali drewnianych na okrągło stożkowato w dwóch kierunkach 
ciosanych i następnie skuwanych obręczami. 

Spotkałem się już Z publikacjami, w których autor 
stanowczo twierdzi, że stery dawnych żaglowców profi¬ 
lowano nadając im kształt kroplowy. Nie wydaje mi się 
to możliwe, gdyż przez profilowanie zmniejszamy jeszcze 
bardziej kąt wychylenia, który w dawnych okrętach i tak 
był bardzo mały. Na potwierdzenie tego służę przykładem 
— w Schiffahrimuseum w Rostoku znajduje się złamany 
na wysokości ok. 1 m mocno zżarty czasem ster . Dzięki 
temu złamaniu można dokładnie zapoznać się z dawną 
techniką budowy steru. Właśnie ster jest prostokątny a nie 
profilowany. Wykonany jest z kwadratowych (około 18 cm) 
dębowych belek i jakby celowo bardzo sękatych. Każda 
dokładana belka jest wiercona, tak że wiertło czy świder 
przechodzi przez tę belkę poprzednią i w powstały otwór 
jest wbijany brązowy bolec dl. około 33 cm, średnicy ca 12 mm 
i w ten sposób jest zbijana długość steru. Na tak naszpiko¬ 
waną płytę steru nakładane są zawiasy długości steru 
i nitowane łącznie z każdą belką. W różnych muzeach 
regionalnych na południu NRD można zobaczyć wiele 
modeli jednostek pływających, co świadczy, Że modelarstwo 
okrętowe w dawnych wiekach posiada wielu miłośników. 
Niektóre modele są bardzo starannie itykonane. 

Niezbyt interesujące modele, głównie zbijane nittropor- 
ijonalnie dużymi gwoździami wystającymi z różnych 
części znajdują się w Malmó (Szwecja). Za dobry przykład 
mogę postawić muzem morskie w Szczecinie, gdzie każdy 
model przedstawia dużą wartość modelarską i poznawczą. 

Na tym kończę licząc, że otrzymam odpowiedź inż. 
Litwina na moje zdslrzcżenia. 

FRANCISZEK MAZUREK 

1193 Berlin NRD 


STANOWISKO AUTORA 


W odpowiedzi na list p. Franciszka Mazurka dotyczący uwag na 
temat opublikowanych przeze mnie planów modelarskich — próby 
rekonstrukcji kogi gdańskiej, znanej z pieczęci tego miasta z 1299 roku, 
chciałbym przekazać własne uwagi. Omawiany materiał ukasat się 
w ,, Modelarzu’* nr 3/1977* List p. Mazurka przeczytałem z wielką 
uwagą, a wnioski z jego przeczytania są następujące. 

Pierwsza uwaga dotyczy sposobu wprowadzania ładunku do prze¬ 
strzeni pod pokładem statku. Zaproponowane przeze mnie rozwiązanie 
wzorowałem przede wszystkim na podobnym układzie pokładu, jaki 
był zastosowany na odkrytej w 1961 r. w Bremie kodze datowanej 
na 1380 rok. Muszę tu stwierdzić, że sprawa pokładów na statkach 
z XIII-XV wieku nie jest ciągle jeszcze w pełni wyjaśniona, a pewne 
nowe światło na to zagadnienie rzuciło właśnie odkrycie wspomnianej 
kogi. Sposób zamocowania pokładu kogi z 1299 r. przedstawiony 
został na obu rysunkach mego opracowania. Tu trzeba jeszcze dodać, 
że plan kogi opracowany został jedynie pod kątem budowy modelu 
całkowitego, a nie np. jego przekroju, stąd znaczną część wewnętrznych 
rozwiązań konstrukcyjnych pominięto. Błąd w studiowaniu rysunków 
kogi, a stąd i obiekcja p. Mazurka, wynikają z tego, iż rysunku z ar¬ 
kusza 2/4 — widok konstrukcji kadłuba i widok pokładu - nie porów¬ 
nał on z rysunkiem perspektywicznym pokładu w śródokręciu oraz 
przekroju na wręgu nr 5, zamieszczonego na arkuszu 1/4. Na rysunku 
perspektywicznym i na przekroju widać wyraźnie, że przez długość 
kadłuba biegną wzdłużniki pokładowe, które nie są oparte na kolej¬ 
nych ramach wręgowych. (Ramy wręgowe montowano wtedy, tj. 
w XIII —XV w. sporadycznie — 4 — 5 na całej długości statku). Panu 
Mazurkowi jednak, po obejrzeniu tylko rysunku — widoku pokładu 
i konstrukcji kadłuba ukazanego w rzucie na jedną płaszczyznę, mógł 
się nasunąć błędny wniosek, iż wzdłużniki pokładowe spoczywają 
na poziomych belkach 7 - elementach wręgów — których jak już wspo¬ 
mniałem, w rzeczywistości nie było. 

Na moim rysunku w „Modelarzu 1 * ukazałem widok wnętrza statku 
po „zdjęciu klepek pokładu”. Konstrukcję tę stanowią po prawej 
burcie kogi dwie belki wzdłuiników pokładowych, pod którymi prze¬ 
biegają blisko siebie położone wręgi. Właśnie te wręgi w oderwaniu 
od innych rysunków mogą sugerować, iż są podpory — pokładnikt 
(poziome belki — elementy wręgów), na których spoczywały wspom¬ 
niane już wyżej belki wzdłużne. W następstwie tego błędnie odesytano 
rzeczywiste wymiary „małych luków” o przekroju (świetle) 60x80 cm. 
W naturalnym statku, tj. i w rysunku modelu, odstęp pomiędzy belka¬ 
mi wzdłużnymi odpowiada odległości 1,0 m, zaś na długości belki 
wzdłużne podpierane być mogły (jak już wspomniałem Wyżej) 4 — 5 
belkami będącymi elementami jedynie niektórych wręgów. Tym 
samym otwory ładunkowe miały szerokość 1,0 m, a długość około 
4 m. Dla informacji też chciałbym dodać, że w zbiorach naszego Mu¬ 
zeum mamy wiele oryginalnych beczek z XIV-XV wieku, których 
wytriary są następujące: beczki do smoły mają średnicę 60 cm, a wy¬ 
sokość 75 cm, zaś beczki w których przewożono ładunki sypkie, np. 
rudę żelaza, mają średnicę 46 cm, zaś wysokość 68 - 70 cm. Tym 
samym takie opakowania mogły być swobodnie wprowadzane pod 
pokład przedstawionymi przeze mnie „lukami ładowni”. 

Drugi problem poruszony przez p. Mazurka to sprawa uszczelniania 
pokładów. To wszystko, o czym pisze w swym liście, jest na pewno 
słuszne, ale w odniesieniu do statków budowanych od około XVI wieku. 


Pamiętać jednak musimy, że w okresie wczesnego średniowieosa 
(X — Xn wiek) do przewozów morskich w północnej części Europy 
stosowano łodzie, które nie były przykryte szczelnymi pokładami 
(kilka takich łodzi, często w formie wraków, zachowanych jest w 
muzeach)* Swoiste pokłady takich łodzi, np. odkrytej w Oseberg czy 
Gokstad, składały się z luźno wpuszczonych w odpowiednie wycięcia 
„pokładników” — belek ram wręgowych. Znane wraki statków z 
XII— XIV wieku, w zasadzie mające cechy łodzi, miały pokłady mon¬ 
towane na trwale tylko w części dziobowej i rufowej, śródokręcie 
zaś było otwarte od góry i ładunek niestety był narażony na zamocze¬ 
nie. Takie statki to m.in. znane pod nazwami miejscowości, gdzie 
je odkryto, konstrukcje: „Skuldelcw 1” „Falsterbo”, „Kalmar I”, 
„Kalmar II”, „Kalmar V” i inne. Można więc śmiało przypuszczać, 
że sztywny i trwały pokład na statku pojawił się dopiero wtedy, gdy 
zmieniono technikę budowy kadłuba ze skorupowej na szkieletową. 
Miało to miejsce w północnej części Europy dopiero u schyłku XV 
wieku. Wtedy też zaczęto dbać o szczelność pokładu i ładunek wpro¬ 
wadzono do wnętrza przez luki. 

Tak tvięc uwagi p. Mazurka dotyczące pokładów na statkach, nie¬ 
wątpliwie słuszne — dotyczą jednak jednostek późniejszych niż śred¬ 
niowieczne statki bałtyckie. Po tych krótkich wywodach sądzę, że 
rozwiałem wątpliwości autora listu. 

Dalsza część korespondencji —• opis eksponatów s muzeum w Gtt- 
hren zawiera już osobistą interpretację zgromadzonych tam zabytków 
i nie wiąże się z opublikowanym rysunkiem kogi. Niemniej jednak 
chciałbym tu dodać parę własnych uwag* 

Jeśli chodsi o poprzeczki w dawnych kotwicach, to pamiętać należy, 
iż poprzednikiem tsw. kotwicy admiralicji były kotwice antycznego 
Rzymu i Grecji. Miały one poprzeczki wykonywane z ciosów skalnych 
(kamiennych), głównie wapiennych. Cios kamienny był z natury kan¬ 
ciasty, stąd też i poprzeczki miały przekrój poprzeczny prostokątny* 
Później, tj. w V — X wieku, podobny kształt kotwic z nie znaną nam 
jednak bliżej formą poprzeczki, zastosowali Wikingowie, a po nich 
ludy północnej Europy. W Europie północnej jednak, u wybrzeży 
morskich brak było odpowiednich miękkich gatunków skal i dlatego 
zastosowano na poprzeczki kotwic belki drewniane. Nad Bałtykiem 
również do niemal naszych czasów stosowano drewniane kotwice 
obciążane kamieniami. Poprzeczki kotwic żelaznych były w wieka 
XIV — XVII przede wszystkim prostokątne o przekroju poprzecznym, 
a dowodzą tego liczne dawne publikacje i wydobyte z morza zabyt¬ 
kowe kotwice. Później tj. w XVII-XIX wieku uproszczono wykonaw, 
stwo poprzeczek i na kotwicach osadzano je o przekroju poprzecznym^ 
owalnym lub zbliżonym do okrągłego. Fakt posiadania kotwic (o prze* 
kroju poprzeczek okrągłym) przez muzeum w Góhren niczego jeszcze 
nie dowodzi, potwierdza zaś fakt występowania takich właśnie kotwic 
w stosunkowo niedawnym okresie, wtedy gdy żegluga przybrzeżna 
— towarowa była wysoko rozwinięta(XVII — XIX w.) 

Jeśli zaś chodzi o muzeum morskie w Malmó, to jak dotychczas 
nie miało ono ambicji przodowania w dziedzinie muzealnictwa mor¬ 
skiego w Szwecji, chociaż i tam jest sporo ciekawych i wartościowych 
modeli statków wykonanych w znacznej liczbie jeszcze w XIX w* 

Jednocześnie chciałbym poinformować p. Mazurka, że w Polsce, 
w Gdańsku mamy Centralne Muzeum Morskie, które również warto 
zobaczyć, w tej też instytucji ma przyjemność pracować niżej pod¬ 
pisany. 

mgr inż. JERZY LITWIN 


MODELARZ 

anhmmaMaaiaHBSi 


* 











CZĘŚĆ IV 

• • 

Aby uniemożliwić działom swobodne 
poruszanie* się po pokładzie jx>dczas du- 
życłi przechyłów, w czasie niepogody, 
łub podczas oddawania strzału, zastaso- 
wano linę „cumowniczą” (rys. •' 12) za- 
mocowaną do klamer wbitych w belki 
kadłuba, przechodzącą przez otwory w 
lawecie (styl angielski), lub opasującą 
giouo luty dżuda *styl francuski). 


Dalszym wyposażeniem działa byl cały 

system lin przewleczonych przez bloki 

% 

talii. Miały one utrzymywać olbrzymi 
ciężar armaty oraz umożliwiać takie jej 

ustawienie, jakie było potrzebne do sku- 

# 

tecznego celowania. Talie umożliwiały 
obsłudze przesunięcie działa do przodu 
lub do tyłu. Czynności te przeprowadzono 
za pomocą dwóch talii umocowanych 
do wewnętrznej ściany burty (talie przy¬ 
ciągające) i jednej lub dwóch talii umo¬ 
cowanych za lawetą do pokładu (talie 
obciągające). Rysunek 12c pokazuje, w jaki 



Rys. 12. — Mocowanie diitU im pomocą talii, a, b) mocowanie działa la pomocą talii — odciąga* 
jącej i przyciągającej, oraz liną „cumowniczą”, c) mocowanie działa podczas zlej pogody s sam- 

kal f tą nicią. 


sposób mocowano działo przy wysokiej 
sztormowej fali. Talie odciągające moro- 
wano do belki nad furtą działową. Takie 
rozwiązanie pozwalało na zamknięcie furty 

działowej ciężką drewnianą klapą. 

A 

Dawne mało sprawne i duże łóża działa 
zastąpiono nowymi, tzw. łożami wózko- 
wy mi (rys. 12). Lawety budowano z twar¬ 
dego drewna wzmocnionego okuciami. 

% 

laweta posiadała cztery koła. Przednie 
miały zazwyczaj większą średnicę. Wszys¬ 
tkie ^łoża malowano farbami olejnymi 
celem uchronienia ich przed butwie- 
nicm. Części drewniane barwiono na 
czarno, a żelazne okucia pokrywano 
farbą czerwoną. 

Furty działowe były w czasie niepogody 

* 

zakrywane drewnianymi klapami. Zapo¬ 
biegały one dostaniu się wody na dol¬ 
ny pokład bateryjny, który znajdował 
się stosunkowo nisko linii wodnej (rys. 14). 
Otwory furt nic stanowiły wielokrotnej 
odległości wręgu od wręgu. Każde obra¬ 
mowanie furty było indywidualnie wsta¬ 
wione w szkielet kadłuba. Wielkość otwo- 
rów działowych zależała od średnicy kuli 
armatniej. Zarówno same furty i ich 
rozmieszczenie ulegały ciągłym zmianom, 
ustalenie więc jakiejkolwiek reguły jest 

A 

rzeczą bardzo trudną. 

Klapy podnoszono i opuszczano za 
pomocą talii, która przechodziła przez 
otwór w burcie okrętu. Furty jak i klapy 
były często bogato zdobione. Klapy furt 
od wewnątrz były zazwyczaj jaskrawo 
malowane, podniesione do góry stanowiły 
barwny akcent na tle jednolitego kadłuba. 
Pod koniec XY f II w. nad furtami poja¬ 
wiły się małe łukowane okapy. Czasami 
miały one ozdobny kształt. 

Jeżeli chodzi o pociski używane w* ów¬ 
czesnej artylerii, to podobnie jak działa, 
charakteryzowały się one dużą różnorod¬ 
nością. W większości były to kule pełno- 

^ M 

lanc. Dla większych wagomiarów z że¬ 
liwa, dla mniejszych z ołowiu — o naj¬ 
większej przcbijalności, służące zależnie 
od kalibru do bezpośredniego rażenia 
i niszczenia budowli obronnych i okrętów, 
oraz osprzętu i siły żywej nieprzyjaciela. 
Przebijalność ówczesnych pocisków’ arty¬ 
lerii okrętowej była dość duża, jeżeli się 
zważy, że kula 48-funtowa mogła prze- 
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bić obie burty drewnianego okrętu (łączna 
grubość GO — 70 cm), zaś kula działa 
24-funtowego przebijała burtę grubości 
40 cm. Do moździerzy używano kul ka¬ 
miennych kutych w granicie lub mar¬ 
murze. niekiedy wzmacnianych żelaznymi 
obręczami, o mniejszej masie i mniejszej 
przebijalności oraz mniejszych skutkach 
rażenia. Używano też kul świecących 
i zapalających. 

Używano także kul łączonych (rys. 15). 
Kule łańcuchowe, składały się z połówek 
połączonych łańcuchem półmetrowej dłu¬ 
gości, które po wystrzeleniu rozdzielały się 
tworząc długi furkoczący pocisk. Służyły 
one szczególnie do niszczenia osprzętu 
oraz siły żywej nieprzyjaciela. Używano 
także granatów. Były to pociski odlewane 
z pustym wnętrzem, wypełnione ładunkiem 
prochu rozrywającym i rażącym odłamka¬ 
mi skorupy. Obok granatów stosowano 
również tzw. gloty, czyli siekańce z żelaza 
lub ołowiu, lub nawet żwiru, używane 
zwykle do szrotownic przeciwko sile żywej 
nieprzyjaciela, wyłącznie na bliższych odle¬ 
głościach. Tabela V podaje ilość pocisków 
artyleryjskich stosowanych w XVI i XVII 
w. oraz odpowiednią ilość prochu do 
odpalania pocisku. Środków rażenia nie 
zawsze starczało i w czasie bitwy. Toteż 
na każdych większych okrętach znajdo¬ 
wały się formy do odlewania kul ołowia¬ 
nych różnego działomiaru, a nawet falkone- 
tów. W jaki sposób udawało się puszkarzom 
uzyskać temperaturę odpowiednią do odle- 
. wania na drewnianych żaglowcach, po-* 
zostanie chyba ich tajemnicą. Kule ar¬ 
matnie trzymano w specjalnych pojem¬ 
nikach w pobliżu dział pod nadburciem 

czy rcłingiem lub na nadburciu od we- 

# 

wnątrz (rys. 16), Proch do lufy ładowano 
specjalną szuflą. W czasie ładowania 
odkryta część szufli była skierowana do 
góry, natomiast w momencie wsypywania 
prochu szuflę obracano o kąt 180°. W okre- 
sie późniejszym szuflę zastąpiono płócien¬ 
nym woreczkiem napełnionym prochem. 
% 

Pełne wyposażenie działa przedstawia rys. 
17. 

Skład prochu, jakim się posługiwano 
w artylerii okrętowej stanowiła zazwyczaj 
następująca mieszanka: 69,3% saletry, 
15,3% siarki i 15,4% węgla. Natomiast 
proch stosowany do broni ręcznej składał 


się przeważnie z 73,2% saletry, 13,4% 
siarki i 13,4% węgla. 

Zależnie od typu dział stosowano strze¬ 
lanie płaskotorowc lubstromotorowe. Znano 
też strzał odbitkowy, przy którym trafienie 
następowało po odbiciu się pocisku od 
wody, z mniejszą prędkością, ale z nabytym 
ruchem wirowym. szczególnie szkodliwym 
dla drewnianej konstrukcji okrętu. Ogień 
prowadzono z początku dość bezładnymi 
seriami. W miarę wzrostu liczebności 
artylerii pokładowej ogień stawał się bar¬ 
dziej zmasowany a pod koniec: XVf w. 
przybrał formę regularnych salw burto¬ 
wych. Stosowano też często ześrodkowany 


ogień kilku jednostek na wybrany cel 
przeciwnika. 

Opisując historię artylerii okrętowej 
należy pamiętać o znacznym ciężarze 
ówczesnych dział. Od początku XTV w. 
inżynierowie okrętowi stanęli wobec sprzecz¬ 
nych zagadnień — zagadnienia wagi 
i szybkości. Waga działa stała się szczegó¬ 
łem bardzo ważnym. Wielkie działo 
XVm w. ważyło około 3,5 tony. Okręt 
liniowy z XVIII w. mający na pokładzie 
100 dział miał zatem w postaci samych 
armat 350 000 kg ładunku wagowego. 

cdn. 

CEZAR)' CIESIELSKI 



Rys. 13. — Law• ty (loża) dsiala a, b) wiek XVI, c) wiek XVII, d) witk XVIII. 
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Rys. 16. — Pojemniki na kule 



Ryt. 17. — Wyposażenie działa: 1) szufla do ładowania prochu, 2) 
stempel, 3) wycior, 4) wycior liniowy, 5) korkociąg, 6) dźwigar, 7) 
oczystka zapału, 8) igła, 9) lontownica, 10) ładunek prochu w woreczku, 
11) róg z prochem, 12) lejek, 13) miarka do prochu, 14) latarnia, 15) 
kalibrator do kuk 10) wiadro, 17) beczka z prochem 


Tabela V 

Rod /.aj i ilość pocisków artyleryjskich stołowanych w XVI—XVII w. oraz 
odpowiednia ilość piochu do odpalenia pocisku. 


Typ dziaia 



Pociski 


• 

Ilość 

prochu na 
jeden strzał 

(w funtach)* 

• 

okrągłe 

pikowe 

łańcu¬ 

chowe 

noży¬ 

cowe 

Liczba 
strza¬ 
łów na 
jedno 
działo 

48-funtowe 

13 

4 j 

4 | 

4 

25 

16 

36-funtowe 

13 

4 

4 

4 . 

25 

12 

24-funtowe 

13 i 

f 4 

4 

4 

25 

3 

16-funtowe 

13 

4 

. 4 

4 

25 

5 

12-fuulowe 

13 

4 

4 

4 J 

25 

4 

10-funtowe 

13 

. 4 

4 

4 

25 

' 3 

6-funtowc 

13 

4 

4 

| 4 

25 

2 

3-funtowc 

13 

4 

4 

4 

25 

1 1/2 

1 -funtowe 

. 20 

— 

— 

—* 

20 

1 




• Funt angielski « 0,45359 kg 



























































































































































































































































































NOWY TOR 

W PRADZE 

(CSRS) 


Od dziesięciu już lat mieszkańcy Pragi mają 
możliwość oglądania interesujących wyścigów zespo¬ 
łowych rozgrywanych tam w klasach modeli samo¬ 
chodowych radiem sterowanych — RC VI i RC V2. 
W roku 1980 prascy modelarze doczekali się po 
wielu staraniach przydzielenia im stałego miejsca 
w jednym z obiektów' praskiego Aeroklubu. Płyta 
o powierzchni 80 x 40 m przeznaczona na tor wyma¬ 
gała jednak wielu prac i zabiegów aby przystosować 
ją do rozgrywania zawodów'. Inicjatorem oraz 
głównym organizatorem tego przedsięwzięcia jest 
inż. Miroslav Vo>tarek, aktywnie działający na 
odcinku modelarstwa samochodowego w CSRS. 
Koszty budowy toru rozłożono na środki inwesty¬ 
cyjne czerpane z różnych źródeł oraz prace społeczne 
modelarzy członków SVAZARMU. Okres tych 
dwóch lat aktywnie wykorzystano na ciągłe ulepsza¬ 
nie toru wyposażając go zgodnie z projektem w urzą¬ 
dzenia niezbędne do prawidłowego i bezpiecznego 
prowadzenia i rozgrywania zawodów modeli samo¬ 
chodowych. 

Tor jest ogrodzony siatką, postawiono również 
na nim budynek dwukondygnacyjny przeznaczony 
na stanowiska dla startujących zawodników oraz 
pracujących na zawodach sędziów. Granice wyzna¬ 
czające trasę toru zabezpieczone zostały odpowied- 
nimi osłonami gwarantującymi bezpieczeństwo 
oglądającej zawody publiczności. Na |>łyc:e toru 
wyznaczono również stale miejsce do rozgrywania 
zawodów w klasach RC F.A i RC 1*B. Płyta zaopa¬ 
trzona jest również w instalację ułatwiającą szybkie 
zamontowanie urządzeń nagłaśniających tak po¬ 
trzebnych przy rozgrywaniu szczególnie zawodów 

dla klas RC VI i RC V2. 

Budowlani i członkowie SVA7.ARMU pracujący 
społecznie przy budowie toru zrobili wszystko aby 
przygotować go na próbne eliminacje rozgrywane 
w Pradze 11 i 4 lipca oraz na Mistrzostwa CSRS 
rozgrywane na tym lorze 28- 29 sierpnia 1982 r. 
oraz zawołly państw socjalistycznych w dniach 

14 — 18.08.1983 r. 


Jest to dopiero pierwszy etap budowy. Ambitni 
działacze i zawodnicy SVAZARMl planują bo¬ 
wiem zbudowanie jeszcze kołu toru wydzielonego 
parkingu oraz. trybun dla publiczności. Czeka ich 
na pewno jeszcze dużo pracy. Do wykonania jej 
mobilizuje jednak chęć posiadania własnego toru 
oraz właściwe zainteresowanie się ich potrzebami 
przez władze SVA/ARML T . 


Tor i organizowane na nim zawody przyczyniają 
się na pewno do spopularyzowania modelarstwa 
w stolicy południowych sąsiadów -— Pradze. Pizy* 



czyni się to na pewno również do spopularyzowania 
działalności SVA7ARMXJ prowadzonej w zakresie 
technicznego wychowania młodzieży, wyrażonej 
tym razem w formie prowadzonych zawodów modeli 
samochodowych. 

Na załączonym rysunku widać dobre zagospo- . 
darowanie przestrzeni. Na płycie o powierzchni 
80 / 40 metrów wyznaczono trasę, boksy dla zawod¬ 
ników (depo) budynek dla sędziów i trybunę dla 
startujących zawodników. 

Długość trasy toru, której geometrię widać na 
rysunku wynosi 320 metrów. Szerokość trasy 4—6 
metrów umożliwi swobodne starty na lorze dla 
takiej właśnie liczby modeli. 


Punkty zwrotne na trasie oznakowane są stoikami 
bojkami o średnicy 500 mm. Linią przerywaną 
zaznaczono ścieżkę zjazdu modeli do boksów. 

W prawym dolnym rogu (p. rysunek) wyznaczono 
stalą przestrzeń na teren trw.^ małego .slalomu 
rozgrywanego w klasach RC EA i RC EB. 

A może by pomyśleć o zbudowaniu takiego 
obiektu u nas w kraju? 

.Yfl podstawie publikacji J. Jaburka 
z czasopisma MODELAR wyd. w CSRS 

opracował B.G, 

Fot* J. Ziółkowski 



rozmery płochy 80x40m 


delka tratę 


320 m 


ślrka tratę 4-6m 
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Pod pomnikiem gen. K. Świerczewskiego zaciągnęli honorową wartę 
członkowie Klnbu Oficerów Rezerwy LOK i młodzież szkolna 



Maszeruje młodzież szkolna z ZSC w Zawadzkiem. Na czele pochodu 

zastępca dyrektora szkoły mgr Janina Sklorz 


IX Ogólnopolskie Zawody Modeli Pojazdów Wojskowych 

Zdalnie Sterowanych w Zawadzkiem 

— ———■—— — - --- -- - 


W dniach 26—27 marca br. w Zawadzkiem w woj. 
opolskim odbyły się już po raz dziewiąty ogólno¬ 
polskie zawody modeli wojskowych, których celem 
byk* uczczenie w tej formie 36 rocznicy imię rei 
generała Karola Świerczewskiego. Od lat organizuje 
tę piękną imprezę dyrekcja Huty im. Karola Świer¬ 
czewskiego w Zawadzkiem oraz dyrekcja Technikum 
Hutniczego, Zarząd Zakładowy LOK przy hucie 
oraz Zarząd Wojewódzki LOK w Opolu. 

Otwarcie tegorocznych zawodów odbyło *ię 
bardzo uroczyście. Najpierw odbył się przemarsz 
ulicami, przy dźwiękach orkiestry wojskowej gar¬ 
nizonu opolskiego Wojska Polskiego, pięciuset 
uczniów miejscowej Zbiorczej Szkoły Gminnej 
im# K. Świerczewskiego prowadzonych przez za- 
atępcę dyrektora Is/koly mgr Janinę Sklorz. Za 
nimi kroczyli w>łscy uczestnicy zawodów. Zgro¬ 
madzeni w pocnodzie udali się następnie pod 
pomnik generała K. Świerczewskiego, gdzie wysłu¬ 
chali okolicznościowego przemówienia wygłoszonego 
przez Alfreda Pyciaka, sekretarza Komitetu Miej¬ 
sko-Gminnego PZPR w Zawadzkiem oraz montażu 
słowno-muzycznego o Generale Walterze w opraco¬ 
waniu ini. Ernesta Obruinlka. Następnie przy 
dźwiękach orkiestry złożono pod pomnikiem 
X. Świerczew*kjego liczne wiązanki kwiatów od 
młodzieży szkolnej, zawodników j mieszkańców 
Zawadzkiego. 


Na otwarciu zawodów był obecny dyrektor na¬ 
czelny huty inz. Julian Wójcik, dyrektor Zespołu 
Szkół Zawodowych w Zawadzkiem mgr Karol 
Szczepanik, kierownik Biura ZW I.OK w Opolu 
płk Aleksander Muchą o/a* liczni reprezentanci 
różnych instytucji w Zawadzkiem m.in. członkowie 
miejscowego oddziału ZBOWiD. 

Otwarcia zawodów dokonał Władysław Łazarz, 
długoletni działacz LOK w Hucie im. K. Świercze¬ 
wskiego. 

Przebieg zawodów 

Jak zwykle zawody odbyły się w hali sportowej 
Huty im. gen. K. Świerczewskiego. Była to impreza 
młodych. Seniorów startowało tylko sześciu, pozo¬ 
stali zawodnicy to juniorzy. Najmłodszy z nich 
Piotr Stolarek miał zaledwie 10 lat. Konkurencje 
odbyły się w następujących klasach: RCEB juniorzy, 
RCEB seniorzy, RCRAC juniorzy, RCEAC senio¬ 
rzy, RCEAC juniorzy, RCF.AG senior/y. Gwoź¬ 
dziem programu była jazda modeli pojazdów woj¬ 
skowych przez tor przeszkód, z następującymi 
przeszkodami do pokonania: (bród) rynna napełnia¬ 
na wodą), przejazd przez pomost, przejazd pod po¬ 
mostem, jazda wśród drzew* przejazd przez trudny 
teren, wjazd do bunkra, wjazd do strzelnicy, prze¬ 


jazd przez wzniesienie, wjazd do bramki (jazda do 
przodu, tylu. skręt w prawo), przeja/d przez wznie¬ 
sienie, wjazd do garażu. 

Podczas dwudniowych konkurencji młodych 
modelarzy trybuny w hali wypełnione były po brzegi 
przez młodzież szkolną, która doskonale oceniała 
umiejętności w kierowaniu modelem przez zawo¬ 
dnika i za dobre jazdy nagrodziła licznymi oklaska¬ 
mi. Modele wykonane j>rzcz juniorów były może nie 
tak efektowne jakby wypadało, lecz ich chęć zbudo¬ 
waniu pojazdu wojskowego oraz poznania historii 
oręża ludowego Wojska Polskiego uważać można 
za osiągnięcie celu, jakim jest wychowanie młodzieży 
przez pracę, /.resztą niektóre modele pojazdów woj¬ 
skowych wykonanych pr/cz juniorów były godne 
uwagi, chociażby HKDM-2 wykonany przez Piotra 
Stolarka z Kędzierzyna, modele Piotra Kosika . 
z Częstochowy, Ireneusza Tyrały z Zawadzkiego, 
Józefa Niesmaku z Zawadzkiego i inne. Wśród 
juniorów znalazła się też jedna dziewczynka, Dorota 
Górajek z Lodzi. 

Zebrana publiczność miała także możność obej¬ 
rzenia jazdy modeli wykonanych na najwyższym 
poziomie przez znanych modelarzy samochodo¬ 
wych. Do modeli tych zaliczyć należy: model 
czołgu radzieckiego IS-2 Engelberta Martinusa 
z Kędzierzyna, model „Katkiszy” Andrzeja 


Po prawej Piotr Stolarek t Kędzierzyna z modelem pojazdu wojsko* 

w ego BRDM-2. Po lewej jego ojciec Jan Stolarek 


Wojciech Kosik z Częstochowy startował modelem lekkiego samocho¬ 
du obronnego BA-64. 






















Kocjana / l irnówa, model ,,Skuta' — Joachima 
Pr/y były, model samobieżnego działa — — 

Krzysztofa Bednarskiego z ł.ouzi model samochodu 
obronnego RA-64 Wojciecha Kosika z Częstochowy, 
lkRT-152 Dariusza Stasiaka z Lodzi i inne# 

Modele te wykonywały efektowne jazdy na torze 
przeszkol. Moim zdaniem należałoby w przy¬ 
szłości i)omyłle^, aby udoskonalić tor przeszkód 
i w Zawadzkimi rozgrywać konkurencje modeli 
pojazdów wojskowych tylko w jednej klasie, tj. na 
torze przeszkód. Jest to konkurencja, której rogu- 


lamin pi/ed Lny opracowali d z talarze w Zawad/- 
kiem, niech więc im przypisane zostaną wszystkie 
pochwały za t«; efektywną i wychowawczą dzia¬ 
łalność sportowo-modelarską. 

# 

l)la uatrakcyjnienia imprezy odbył się też w'yś<;ig 
zespołowy modeli z napędem elektrycznym. 

Zawody w Zawadzkiem uznać należy za impręzę 
udaną. Na dobrą atmosferę niewątpliwie wpłynęła 
praca zespołu sędziowskiego z sędzią głównym 
Janem Stolarkiem, jego zastępcą Włodzimierzem 


lioi:,tjKicin i \\ tktoK ni li,th'ii.i. i tui zy |v»ti*it tlt 
doskonałe ocenić jazdy modeli młodych fcopstrukt«»- 
rów i pomóc zawodnikom w jeb niejednokrotnie 

pierwszych startach. 

Za dobre wyżywienie, zakwaterowanie i opie¬ 
kuńczy stosunek do młodzieży należą się słowa 
cgnunia kierownikowi zawodów' inż. Ernestów i 
Obruśnikowi j jego zastępcy* Janowi R/.epcrykow i 
lak wzorowo zorganizowanych imprez modelar¬ 
skich trzeba nam więcej. 

$. SXIO LIS 




2. 

i. 


Ki asa RCEAG — juniorzy 
1. Leszek Martinus 

Klsu RCEAG — seniorzy 


Wyniki sportowe przedstawiają się następująco; 
Klasa RCEB — juniorzy 

Piotr Stolarek — 

Paweł Turski —- 

X, Marek Kopeć — 

startowało 20 zawodników 
Klasa RCEB — seniorzy 

1, Marek Zieliński — 

2. Artur C Izartiecki — 

S. Stanisław Drwal 

Klasa RCEAC —- juniorzy 

1, Paweł Turski — 

2. Piotr Stolarek —. 

Marek Kopeć. — * 

Klasa RCEAC — seniorzy 
1. An ir/ej Kocjan 

Joachim Przybyła — 

Dariusz Stasiak *— 


Kędzierzyn 
Tarnów* 
Tarnów 


Szczecin 
Kędzierzyn 
Tarnów 


Tarnów 
Kędzierzyn 
Tarnów 


Tarnów 

Opole 

l.ódź 


Opole 


159,48 pkt. 
158,14 „ 

157,08 ,, 


162,22 pkt 
162,16 
159,00 „ 


509,80 

283,46 

275 JO 


) t 
99 
• 9 


395,85 pkt. 
386,20 ■■ 
88,70 


f ♦ 
♦9 


240,00 


>9 


1, Andrzej Kocjan — 

2. Krzysztof Bednarski — 

TOR PRZESZKÓD 
Klasa RCBW 

1. Stanisław^ Drwal — 

2. Marek Kopeć •— 

3. Marek Zieliński — 

Klasa RCAW (ciężarowe) 

1. Joachim Przybyła — 

2. Paweł Turski — 

3. Piotr Stolarek 

Klasa RCAW (gąsienicowe) 
l. Andrzej Kocjan * 

2 Leszek Mart iuus •— 

3. Krzysztof Bednarski ’ -— 

RCE 1-2 (wyścig zespołowy) 

1. Piotr Szałapak 

2. Joachim Przybyła — 

3. Jan Htijorck 

Puchar dyrektora Huty im. Gen. K. Św 
ekipa z Pałacu Młodzieży w 'Tarnowie. 


Tarnów 

Lódż 


Tarnów 

Tarnów 

Szczecin 

Opole 

Tarnów 

Kędzierzyn 


Tarnów 
Kędzierzyn 
Lód/ 


258,02 pki 

111,00 


238,60 pkt 
235,78 
235,43 


♦ 9 

f 9 


457,45 pkt 
360,05 
• 278,20 


I I 
9 f 


328,45 pk ł 
308,30 ,, 

132,60 


• Kraków . 

Opole 

Kraków 

ierczewskiego w Zawadzkiem zdobyła 
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LUDZIE 

MODELARSTWA 

# 



Zawadzkie, woj. opolskie 

Inż. Ernest Obruśnik znany działacz Ligi Obro* 

ny Kraju w Hucie im. K. Świerczewskiego w Za* 

# 

wadzkiem przez wiele lat był prezesem Klubu 

■1 # 

Oficerów Rezerwy LOK. Jest on działaczem, który 
potrafił zjednać sojuszników w swoim zakładzie 

m 

pracy na rzecz propagowania spraw obronności 
kraju wśród wielotysięcznej załogi. Zasługi inż. 
Obruśnika w tym działaniu są olbrzymie. 


Inż. Ernest Obruśnik obe- 
cnie ma 56 lat. Pamiętam go 
2 1975 roku, gdy był współ¬ 
organizatorem pierwszych w Pol¬ 
sce zawodów modeli specjal¬ 
nych i wojskowych w Zawadź- 
kłem. To on wspólnie z Janem 

Rzepczykiem opracował regu- 

% 


lamin nowej konkurencji, a 
mianowicie wówczas klasy VI bw 
(modele pojazdów wojskowych). 
Konkurencja ta polegała na 
Wykonaniu, na specjalnym mi- 
ni-dromie 10 podstawowych za¬ 
dań (przejazd modelu przez 
rów z wodą głębokości 3 cm, 


Na zawodach w Za wadzkiem startują obecnie pięknie wykonane modele 
pojazdów wojskowych. Na zdjęciu model samobieżnego działa SU-76, 
bardzo dokładnie wykonany w skali lsl5 przez Krzysztofa Bednarskiego 
z Łodzi. 



MODELARZ 


wjazd na most, przejazd pod 
wiaduktem, przejazd przez teren 
leśny i teren nierówny, wjazd 
tyłem do schronu, wjazd na 
stanowisko ogniowe i oddanie 
strzałów z wyrzutni lub dział, 
przejazd przez teren piaszczy¬ 
sty, przejazd modelu przez most 
i zatrzymanie modelu w rui¬ 
nach). Twórcom regulaminu 
zależało na wprowadzeniu 
elementów sytuacyjnych, ja¬ 
kie występują w jazdach pra¬ 
wdziwych pojazdów wojsko- 
wych. Inż. Obruśnik, kpt. rez. 
LWP miał odpowiednie własne 
koncepcje, które sprawdziły się 
praktycznie podczas zawodów 
modeli specjalnych wojskowych. 
Od tego czasu w Polsce zaczęto 
budować coraz więcej modeli 
pojazdów wojskowych. 

Rokrocznie do Zawadzkiego 
przyjeżdżają zawodnicy z całego 
kraju, by uczestniczyć w tego 
rodzaju konkurencjach. 

W bieżącym roku zawody w 
Zawadzkiem odbyły się już po 
raz dziewiąty. Inż. Ernest Obru¬ 
śnik polubił młodzież modelar¬ 
ską przyjeżdżającą do Zawadz¬ 
kiego. Od 1975 roku zawsze był 
ej serdecznym opiekunem a za¬ 
razem współorganizatorem za- 
wodów. 

Punktem zainteresowania inż. 
Obruśnika są też modelarnie 
w Zawadzkiem, w których czę¬ 
sto pojawia się zachęcając mło¬ 
dzież do budowy modeli. 

Działacze z Zarządu Woje¬ 
wódzkiego Ligi Obrony Kraju 
w Opolu zawsze wysoko cenili 
społeczną działalność inż. Obru¬ 
śnika. Jest on członkiem Za¬ 
rządu Wojewódzkiego LOK. 

Na ostatnim zjeździć wojewódz¬ 
kim wybrano go na delegata na 
VIII Krajowy Zjazd LOK w 
Warszawie. Został też powołany 
na przewodniczącego Wojewódz¬ 
kiej Komisji Modelarstwa LOK 
w Opolu. 



Inż. Obruśnik jako przewo- 

a 

dniczący Wpjewódzkiej Rady 
Modelarstwa ma rozległe plany 
ożywienia modelarstwa w woje¬ 
wództwie opolskim. Ma roz¬ 
począć od społecznego przeglądu 
stanu posiadania i możliwości, 
ożywienia działalności aktywi¬ 
stów modelarstwa LOK w woje¬ 
wództwie, a jest ich wielu, np* 
Jan Stolarek z Kędzierzyna, 
Jan Rzepczyk z Zawadzkiego, 

Joachim Przybyła z Zawadz¬ 
kiego, Engelbcrt Martinus i wie¬ 
lu innych. Trzeba tylko ustalić 
kierunki działania. 


W modelarstwie opolskim pra¬ 
gnie też rozłożyć siły przez 
wprowadzenie specjalizacji na 
modelarstwo kołowe, lotnicze, 
okrętowe. Jego dążeniem jest aby 
województwo opolskie nie tylko 
utrzymało trzecie miejsce w 
kraju lecz także przodowało 
w modelarskim szkoleniu mło¬ 
dzieży LOK. Wierzymy, iż ccL 
ten inżynier osiągnie. Jest w hu¬ 
cie głównym dyspozytorem, po¬ 
siada duże doświadczenie w kie¬ 
rowaniu zespołami ludzkimi. 
W działalności społecznej trze¬ 
ba nam więcej lud/i podobnych, 
do inż. Ernesta Obruśnika. Na 
pewno byłoby mniej narzekań, a 
więcej sukcesów wychowa w- 
czyc h. 

S. SMOUS ; 


Fot. J. Ziółkowski 


80 











TECHNIKA TRANSPORTU 

I ŁĄCZNOŚCI 

• 9 

Nie jest to książka modelarska. Ze 
względu na jej treść polecamy ją mode¬ 
larzom , w książce bowiem znajduje się 
wiele ciekawych opisów historycznych. 
Np. z rozdziału o komunikacji i transpor¬ 
cie dowiemy się jak budowane były pier¬ 
wsze parowozy, omnibusy parowe, pierwsze 
samochody benzynowe, jak budowano 
statki w 1600 roku p.n.e*, w średniowieczu 

1 jak buduje się je obecnie. 

Szeroko potraktowany został temat ko¬ 
munikacji powietrznej. Na licznych rysun¬ 
kach pokazane są pierwsze maszyny latają¬ 
ce lżejsze od powietrza. Autor jako cie¬ 
kawostkę podaje też przykłady modeli 
samolotów, które latały, np. opisując 
model zbudowany w 1848 roku przez 
Johna Striugfełlowa. Model miał rozpię¬ 
tość 3 metry, śmigło o czterech łopatach 
napędzane silnikiem (maleńką maszyną 
parową) pobierającym ciepło od lampy 
naftowej. Cylinderki silnika miały zaledwie 

2 cm. Opisane są też współczesne samoloty 
komunikacyjne i inne. 

Szeroko potraktowana została też ko¬ 
munikacja kosmiczna. Dużo rysunków 
i fotografii, opisów konstrukcji różnych 
rakiet w tym rakiety „V-2*\ rakiet nośnych 
radzieckich, amerykańskich, pojazdów kos¬ 
micznych, księżycowych itp. 

Tych, których interesuje radiotelefon 
zachęcamy do przeczytania rozdziału 
,,Przesyłanie na odległość znaków, dźwię¬ 
ków i obrazów”. 

Książkę na pewno warto mieć w mo¬ 
delarskiej bibliotece. Andrzej Machalski, 
Technika transportu i łączności. Wy¬ 
dawnictwo Komunikacji i Łączności, 
1982, format A4, 144 str., oprawa 
twarda, nakład 15 000 egz. Cena 100 zł. 


Grzegorz Niedziałkowski — ul. Różana 12, 
09-300 Żuromin, woj. ciechanowskie — po¬ 
szukuje nowego lub używanego lecz w dobrym 
stanie technicznym silnika spalinowego o pojemności 
1,5—3,5 cm*, za który oferuje książki ,,Modele 
latające z napędem gumowym” Kazimierza 
łaipińsiciego, ,,Projektowanie i budowa ' modeli 
śmigłowców” Bogusława Spundy, „Latające skrzy¬ 
dła klasy FI A” J. Kapkow->kicgo, „Modele halowe 
ł napędem gumowym” K. Ciupały i R. Czechows¬ 
kiego lub zapłaci gotówką. 

Wojciech Jankowski — ul. Szymborska 49, 
88-100 Inowrocław — poszukuje kompletnej 
l>ly(ki od magnetofonu MK 122, najlepiej ze sto¬ 
pniem końcowym na tranzystorach AC lub komple¬ 
tnego magnetofonu — mcże być uszkodzony, 
książek: „Konstruowanie magnetofonów amator¬ 
skich” — J. Rrulak, J. Pietrzyk, „OdbiomUi ra¬ 
diowe, telewizyjne i magnetofony”. J. lrusz, 
W. Trusz. W zamian oferuje podzespoły elektro¬ 
niczne i części mechaniczne różnych magnetofonów 
i radioodbiorników, części elektroniczne: tranzy- 


T. Sobiepan — ul. Romantyczna 9/38, 20-533 
Lublin — posiada „Małego Modelarza” od numeru 
3/75 do 3/81 (wszystkie), które pragnie wymienić 
na inne lub za gotówkę. Odpisze na każdy list po 
załączeniu znaczka pocztowego za 6 zł. 

Paweł Roliński — ul Wyszyńskiego 28/72, 
10-457 Olsztyn — posiada do odstąpienia luźne 
numery „Modelist Konstruktor” i „Małego Mo¬ 
delarza”, za które pragnie otrzymać „Modelarza” 

nr 6, 7/80, 2/81, 1, 2, 5/82 LI ... 

Stanisław Szczepaniak — ul Kocka 158 „b” 
08-530 Dęblin woj. lubelskie — poszukuje Książki % 
Z. Dutkiewicza „ABC modelarstwa samochodo¬ 
wego” oraz „Planów Modelarskich” nr 64 i innych 
z rysunkami pojazdów kołowych — samochodowych. 

W zamian proponuje gotówkę. ' i i 

Konrad Nestorowie* — ul. F. Dzierżyńskie¬ 
go 40 m. 5, 96-300 Żyrardów — poszukuje silnika 
gwieździstego COX — 15 i ciśnieniowego zbiornika 
paliwa do modeli akrobacyjnych. 

Wiesław Pożniak — ul. Baczyńskiego 12 E 
m. 4, 80-410 Gdańsk — poszukuje „Planów 


„MODELARZ" POMAGA 


stoiy, diody itd. obudowy a także luźne numery 
„Małego Modelarza”, „Modelarza”, „Radio¬ 
elektronika” i „Zrób to nam” lub zapłaci gctówzą. 

Rafał Krystak — ul. Serb ino wska 2/3, 62-800 
Kalisz, tel. 325-75 — poszukuje „Małego Mode¬ 
larza” z planami samolotów, okrętów wojennych 
i broni pancernej (czołgi, armaty) z I i II wojny 
światowej. W zamian oferuje numery „Alfy”, ,,Re¬ 
laksów” i komiksy lub zapłaci gotówką. 

Robert Misiewicz, ul. Czwartaków 11/33, 
44-100 Gliwice — poszukuje wlotu paliwa z iglicą 
do silnika MK-16 i silnika fabrycznie nowego od 
0,5 cm* do 2,5 era*, producent i typ silnika obojętny 
za które oferuje części do Kolejki HO (domki, 
semafor, światła, przejazd kolejowy automatyczny 
itp, : lub zapłaci gotówką. Odpowie na każdy list 
po załączeniu znaczka pocztowego. 

Janusz Muś — ul. Brynowska 38, 40-585 
Katowice —- poszukuje numerów „Małego Mo¬ 
delarza” z żaglowcami oraz planów żaglowców 
i pancernika Yomato. W zamian oferuje „Małego 
Modelarza”: 5. 7, 12/71, 11/75, 1, 9/77, 5, 1 1/78, 
11 — 12/79, „Plany Modelarskie” 58, 63, 68. 70, 
85 lub zapłaci gotówką. 

Czesław Schram - - ul. Moniuszki 3/6 

kl. A, m. 10, 59-220 Legnica — poszukuje kamery 
filmowej produkcji radzieckiej, za którą oferuje 
aparaturę Pilot-4 z mechanizmami lub zapłaci 
gotówką. 


Modelarskich” z rysunkami starych żaglowców oraz 
książek traktujących o żaglowcach. I j 

Robert Makowski — ul. Malczewskiego 
21/17, 58-309 Wałbrzych — poszukuje numerów 
„Modelarza” z 1979 — 81 r. oraz „MaJego Mode¬ 
larza” z planami okrętów wojennych. W zamian 
proponuje Kilka numerów „Relax”, tomiki „Ty¬ 
grysa” lub zapłaci gotówką. 

Grzegorz Chajduga — ul. Sienkiewicza 35/4, 
40-031 Katowice — posiada do odstąpienia: 
„Modelarza” kompletne roczniki z lat: 1970, 71, 
73, 74, 75, 76, 77, 78, 79, 80, 81, 82 oraz luźne 
numery od 1965 roku do chwili obecnej, „Młody 
Technik” kompletne roczniki z lat: 1970, 71, 72, 
73, 74, 76, 77, 78, 79, 80, 81, 82 oraz luźne numery 
z lat 1969 i 1975, miesięcznik „Horyzonty Techni¬ 
ki”: kompletne roczniki z lat: 1980, 81, 82 — mie¬ 
sięcznik „Elektronika” rocznik 1980, silniki spali¬ 
nowe (wstępnie dotarte) 2,5 cm*: „Meteor**, 
„Rytm** -—jedno- i dwuosiowy 1,5 cm*, MK-16 — 
wiele różnorodnych szyn i rodzajów kolejki „Piko” — 
rozmiar „N*\ książki „Radiomodele”, „Zdalne 
sterowanie modeli’*, „Nowoczesne zabawki”, „Ka¬ 
talog tranzystorów, diod i lamp elektronowych”, 
plany samochodów z silnikami spalinowymi RG 
oraz inne części i akcesoria modelarskie takie jak: 
świece żarowe, Śmigla, przekładnie, gaźniki, silniki 
elektryczne, ogumienie do samochodów RC z sil¬ 
nikami spalinowymi itd. Odpowie na każdy list 
po załączeniu znaczka pocztowego. 
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sprzedaż modeli plastikowych, (arb 
akcesoriów modelarskich, literatury 

fachowej 

Zainteresowani mogą otrzymać katalog po nadesłaniu 50 zł na koszt 
wysyłki. * v i! 

Prowadzimy także sprzedaż wysyłkową. | 

Nasz adres: 05—200 Wołomin, ul. 15 Grudnia 72, skrytka pocztowa 53. 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 


Redaguje zespół w ikładzie: BOGDAN GABRYSIAK, WACŁAW KRAWCZYK (red. naczelny), JAN MARCZAK, EDMUND 
OSIŃSKI, 'STEFAN SMOLIS (sekretarz redakcji), PAWEŁ WŁODARCZYK, MARIAN KAWKA (red. techn.). Adres redak¬ 
cji: 00-791 Warszawa, ul. Chocimska 14, tel. 49-34-51 wewn. 90. 

Warunki prenumeraty: . * I 

1 ) dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: • instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
1 pozostałych miastach, w któ 
numeratę w tych oddziałach. 
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rych znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa — Książka — Ruch” zamawiają pre- 


zakłady p 

RSW „Prasa — Książka — Ruch*’ i na terenach wiejs.... _ 

2) dla osób fizycznych — indywidualnych: # osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma oddzia¬ 
łów RSW „Prasa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli, • osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach — siedzibach oddziałów RSW „Prasa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują uży¬ 
wając „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy: Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw w Warszawie, ul. Towa¬ 
rowa 28, nr konta NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1133- 201045-139-11. 

3) Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa — Książka—Ruch”. Centrala Kolportażu Prasy 

"M Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. Prenume¬ 
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50°/„ dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100 3 / 0 dla zlecalących instytucji i zakładów pracy. I ■ 

Cena prenumeraty: kwart. 90 zł, półroczn. 180 zł, rocznie 360 zł. . 

Terminy przyjmowania prenumeraty: • od prenumeratorów indywidualnych zamies-zkałych w miastach siedzibach oddzia¬ 
łów RSW „Prasa — Książka — Ruch” — do dnia: 28 lutego 1933 r. na II kwartał i dalsze okresy roku bieżącego, 31 maja 
1983 r< — na ni kwartał i II półrocze roku bieżącego, 31 sierpnia 1983 r. — na rv kwartał roku bieżącego, — od insty¬ 
tucji, zakładów pracy i prenumeratorów indywidualnych zamieszkałych na wsi i w małych miasteczkach do dnia 10 

miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Przedruk dozwolony tylko za podaniem źródła. Materiałów nie zamó¬ 
wionych redakcja nie zwraca. Druk Wojskowe Zakłady Graficzne. Zam. 4670. Nakład 56 000 egz. M-91. 
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„DIAMANT" 


Modelarir * Klubu Kosmicznego „Zefirek” w Mu¬ 
szynie znani są w kraju z pięknie wykonanych 
modeli kosmicznych. N T z zdjęciu Dariusz Jocher 
z Muszyny z makietą francuskiej rakiety .,Dia- 


mant 
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PRAWDZIWY 


Dariusz Laskowski z Włocławka, zbudował pancernik ,,IOVA n w sk 
tym startował na mistrzostwach Polski w klasie F2B. Jest on wykonany 
pracy i zbudzał zainteresowanie publiczności* 

Na zdjęciu „IOVA” podczas pokonywania trasy w czasie mistrzosi 


Fot . 7 . ZIÓŁKOWSKI 


















PLANÓW „MODELARZA 
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MODELE 

RADZIEC¬ 

KICH 

SAMOLOTÓW 


w 

Na zdjęciu dwa modele 
samolotów radzieckich wy¬ 
konane przez modelarzy 
z NRD. Pierwszy z lat 
przedwojennych słynny 
1-16 „Rata**. Drugi to współ¬ 
czesny samolot odrzutowy 
Mig-25. Jakże postęp 
techniczny zmienił kształt 
samolotu. 

F«t. sfonF.rj.n.Ąr hfj te 
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A. N. Majdaniuk z Klubu Młodych Techników w mieście Gajworon 
w ZSRR, z planów opracowanych przez Piotra Zawadę i opublikowa¬ 
nych w nr. 11/80 „Modelarza” zbudował model klasy F2B, który widzi¬ 
my na zdjęciu. 

Model ma rozpiętość 1501 mm, długość 1154 mm, masę 700 ę i na¬ 
pędzany jest silnikiem Raduga 7 cm 9 . 
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